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dc narodu polskiego — to naicennieis/a wartość

VI Krajowy Zjazd TPP-R
rszawie

17 bm., w 15 rocznicę wyzwolenia stolicy przez Armię
Radziecką i Wojsko Polskie, rozpoczął się w Warszawie
VI Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej. Celem jego jest podsumowanie dorobku Towa
rzystwa w okresie od poprzedniego Zjazdu, który odbył
się w 1955 r„ wytyczenie programu działalności nad dal
szym umocnieniem przyjaźni i braterstwa między naro
dem polskim i narodami Kraju Rad oraz szersze zaznaja
mianie społeczeństwa polskiego z życiem i osiągnięciami
narodów radzieckich. Zjazd uchwali nowy statut Towa
rzystwa i wybierze jego nowe władze naczelne..

W Sali Kongresowej PKiN
zebrało się ok. 800 delegatów
reprezentujących 15 tys. kół
TPP-R przy zakładach pracy,
instytucjach, gromadach 1
•wyższych uczelniach oraz 12
tys. Szkolnych Kół Przyjaciół
ZSRR.

Obrady otworzył przewodni
czący Zarządu Głównego
TPP-R, marszałek Sejmu —

Czesław Wycech, który powi
tał delegatów, przybyłych go
ści i delegacje zagraniczne.

Po przyjęciu porządku i re
gulaminu obrad oraz wybra
niu komisji zjazdowych, prze
wodniczący M. Węgrowski —

wiceprzewodniczący ZG TPPR
udzielił głosu marszałkowi

Sejmu — Czesławowi Wyce-
chowi, który wygłosił referat
polityczno-sprawozdawczy.

Po referacie przewodniczą
cego Zarządu Głównego
TPP-R rozpoczęła się dysku
sja.

W imieniu Komitetu Cen
tralnego PZPR przemawiał
członek Biura Politycznego
KC PZPR Loga-Sowiński,
Przekazując Zjazdowi pozdro
wienia i życzenia owocnych
obrad mówca przypomniał
słowa Władysława Gomułki,
który w swoim przemówieniu
po pouTocie z wizyty przy
jaźni w ZSRR oświadczył:
„Przyjaźń narodów Związku
Radzieckiego do narodu pol
skiego to najcenniejsza war
tość, której naród polski wi
nien strzec jak oka w gło
wie”. I niczym lepiej nie może
naród polski, mówi I.Loga-So
wiński zabezpieczyć swojej
przyszłości i siły naszej ojczy
zny jak szczerym odwzajem
nieniem się, serdecznymi bra
terskimi uczuciami przyjaźni
do narodu radzieckiego.

W pierwszym dniu obrad
przemówienia powitalne wy
głosili przewodniczący szeregu
delegacji zagranicznych.

Zastępca przewodniczącego
Związku Towarzystwa Przy

jaźni i Współpracy Kultural
nej z Zagranicą, deputowana
do Rady Najwyższej RFSRR
— Tatiana Zujewa odczytała
list od Prezydium Związku
Radzieckich Towarzystw Przy
jaźni i Łączności Kulturalnej
z Zagranicą oraz Zarządu To
warzystwa Przyjaźni Ra-
dziecko-Polskiej do uczestni
ków VI Krajowego Zjazdu
TPP-R.

W toku obrad przewodni
czący ZG TPP-R Czesław
Wycech wręczył dyplomy
laureatom nagród Towarzy
stwa za rok 1959 przyznawa
ne za szczególne zasługi w

i do-
ra-

dzieckiej w Polsce i polskiej w

ZSRR.
Ponieważ laureaci radzieccy

nagród TPP-R za rok ubiegły
nie mogli przybyć na zjazd
marszałek Wycech wręczył
dyplomy na ręce przewodni
czącej delegacji radzieckiej —

Tatiany Zujewej.
Po zakończeniu pierwszego

dnia obrad Cz. Wycech wrę
czył 83 działaczom TPP-R
odznaczenia państwowe, przy
znane im przez Radę Państwa
za zasługi w pracy społecznej
i zawodowej.

W godzinach wieczornych w Sali

Kongresowej odbył się koncert dla

uczestników Zjazdu. Na program
koncertu złożyły się występy ar
tystów scen stołecznych oraz ze
społu pieśni 1 tańca północnej
grupy wojsk radzieckich.

Cena 50 gr.
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Rok XII

W 15 rocznicę wyzwolenia Krakowa

Uroczysta sesja
rad narodowych

z udziałem premiera J. Cyrankiewicza

'' Krakowska
Wyd. A

Kraków, poniedziałek 18 stycznia 1960 r.

(Inf. wł.) Kraków i Ziemia mi poległych zapłonęły znicze.
■i"-f oddziały wojska zaciągnęły

warty honorowe. Po południu
16 bm. przedstawiciele władz
miejskich i wojewódzkich zło
żyli przed Pomnikiem Bra-

Placu Wolności

Krakowska po raz 15 czciły
uroczyście rocznicę wyzwo
lenia sped jarzma faszystow
skiego i pamięć tych, którzy
polegli za naszą wolność. żyli prze

Przed pomnikami i groba- terstwa

o

Powiatowa Konferencja

na

się

Sprawozdawczo-Wyborcza (Tj
w Nowym Targu \JM

dziedzinie popularyzacji
robku kultury i nauki

Ostatni rolk był okresem du- procent członków partii
żych sukcesów nowotarskiej wsi, stąd też mogą one

organizacji. Do partii przy- poszczycić dzisiaj niemałymi
jęto ponad 300 nowych kan- osiągnięciami,
dydatów, stworzono 11 no
wych podstawowych organi
zacja i 8 grup kandydackich.
W kółkach rolniczych pracu
je już. aktywnie, ponad 85

KOMORO 1000 NAGRÓD
Pralka elektryczna I „Szarotka"

pozostały w Krakowie
Zorganizowana przez Re

dakcję impreza, z udziałem
Zespołu Estradowego Domu
Kultury Zakładów Azotowych
im. F. Dzierżyńskiego z Tar
nowa, połączona z III publicz
nym losowaniem ..Konkursu
1000 nagród” wzbudziła duże
zainteresowanie oświęcim
skiej publiczności.

W przerwie imprezy, po
Wyborze mężów zaufania (zo
stali nimi: Tadeusz Klecz
kowski 1 Leszek Wołosz, obaj
z Oświęcimia) — odbyło się
publiczne losowanie nagród.

Losy ciągnęła p. Stanisława
Bab tarz z Oświęcimia.

A oto szczęśliwcy, którzy
Wylosowali nagrody:

PnCka elektryczna SHL — nr

Josu 25’1 — Wł . Ignacak, Kraików.

223. aparat radiowy
(342) m. Kozub, Kra

ków. Krupnicza 23, teczka skó
rzana n983) — Nowa Hu*a, C—31,
W. 9 97, kajtka „Mlraculum”
(2125) — st. Tira, Zakopane, Szy-
mony 3i a. półbuty męskie (2461)
— Anna Kopczyk, Nowa Huta, ul.

StrUpa 38, półbuty damskie
(2<23) _

st Baca. Chrzanów,
Grunwaldzka 17, półbuty damskie

(1433) — H . Ze^an, Kraków, ul.

Słowackiego, kaseta artystyczna
(inkrustowana) (337) - Józef Kuf-

mierczyk, Kraków. zielonki Rfi.
bon na kurs samochodowy (2070)
— R. Sklmlna, Kraków, Emaus
49. kurtka dywetynowa (918) —

J. Tomczyk, Kraków, Mazowiecka
9. rękawiczki 1 bambosze futer
kowe (858) — Wł. Fis, Kraków, Bo
gacka 24/9, torebka damska (931)
— Zb. Krasowski, Jaworzno. Osie
dle Kościuszki, sweterek damski

(1610) — K. Cegła, Tarnów, Lwow
ska 4 3, teczka aktówka — (265) —

S. Moskała, Kraków, Rynek Dę
bnicki 9'4, torba „Sabenka” (830)
— St. Jaworski, Kraków, Pędzi-
chów 22'10, ozdobny talerz meta
lowy (1163) — Z . Noworyta. Ba
bice 90, dzban ceramiczny (28) —

R. Porębski, Oświęcim, Jagiełły
33. .apteczka turystyczna (1417) —

J. Soczyński, Raciborowice, zega
rek na rękę (374) — B . Głąb,

Kraków, Pstrowskiego 8/5, ko
lekcja papierosów (235) — K . Cie
piela, Kraków, Mazowiecka 15,
komplet past do czyszczenia obu
wia (2569) — St. Pernal, Kraków,
Zamenhofa 10/7,< flakon wody ko-

lońskiej (1463) — J. Biernacki,
Wolbrom, komplet narzędzi „Me
chanik” (27) — L. Bielewicz,
Oświęcim, Kochanowskiego
Wydawnictwo albumowe (202)
J. Cloś, Liszki, pow. Kraków.

Informację z przebiegu IV
losowania w Żywcu, podamy
we wtorkowym numerze „Ga
zety”.

1,

40 tys. krakowian

spędziło niedzielę
na „tieskach“

Wspaniała, słoneczna pogo
da oraz świetne warunki śnie
gowe zachęciły mieszkańców
Krakowa do wykorzystania
niedzieli dla zażycia rozkoszy
„białego szaleństwa”. Tramwa
je i autobusy, jadące w kie
runku Lasku Wolskiego i Si-
konnika, gdzie są doskonale
warunki do jazdy na nartach
były od wczesnych godzin po
rannych wypełnione p0 brze
gi. Także pociągi jadące w

kierunku Kalwarii Zebrzy
dowskiej, Suchej, Makowa,
Jordanowa były oblężone przez

narciarzy. Wielu mieszkańców
Krakowa wyjechało w nie
dzielę do zimowej stolicy Pol
ski — Zakopanego, korzystając
z organizowanych przez Sport
lourist popularnych pociągów
i autobusów.

Jak się oblicza, 40 tyśięcy
mieszkańców Krakowa spędzi-
° słoneczną niedzielę „na de

skach". (PAP)

Organizacje
partyjne zaczęły przejawiać
coraz żywszą działalność. Za
równo w mieście, jak i na wsi
można je spotkać coraz częś
ciej w konkretnym działaniu.

„Tam odnosimy sukcesy,
gdzie występujemy ofensyw
nie z przemyślanym planem,
gdzie wiemy, czego, chcemy —

stwierdził w swyrh referacie
na ostatniej Powiatowej Kon
ferencji Sprawozdawczo-Wy
borczej, I sekretarz KP tow.
Alfred Potoczek — dlatego
walka o konkretność pracy
partyjnej, winna stać się wa
szym Chlebem powszednim i
w przyszłości".

Cyfry przytoczone na wstępie,
oraz osiągnięcia, o których mó
wił w swoim referacie tow. Po
toczek i 27 dyskutantów, byty
jak najlepszym potwierdzeniem
słuszności tej tezy.

Sprawy wewnątrzpartyjne, pro
blemy wsi i turystyki były przed
miotem szczególnej uwagi dysku
tantów. Z głęboką troską zasta
nawiano się nad realizacją pro
gramu rozwoju powiatu nowo
tarskiego. Wskazywano na ogrom
ną rolę w rozwijaniu społecznej
Inicjatywy podstawowych organi
zacji partyjnych. Tak np. dzięki
inicjatywie i działalności POP w

Hubie, wspólnymi silami miesz
kańców, przy minimalnej pomo
cy państwa, wybudowano wodo
ciąg wartości 700 tys. zł. Podob
nych przykładów można przyta
czać dziesiątki. Tak było w Po
roninie, Czarnym Dunajcu, Nowej
Białej i wielu innych groma
dach.

Na konferencji, w której u-

dział wzięli m. In. sekretarz KW

rZPR, tow. Jerzy Pęka a i kie
rownik Wydziału Organizacyjne
go KW, tow. Mieczysław Che Oda,
oraz sekretarze KP z Limanowej,
Suchej i Nowego Sącza, wskazy
wano też na szereg braków i nie
dociągnięć w pracy orgauizacji
nowotarskiej.

Wskazując na poważne osiągnię
cia nowotarskiej organizacji par
tyjnej, sekretarz KW PZPK, tow.

Pękala wskazał w dyskusji na

konieczność dalszego umacnia
nia kółek rolniczych oraz rozwoju
urządzeń turystycznych. Należy
przy tym, korzystając z pomocy
władz centralnych, rozwijać
maksymalnie inicjatywę społecz
ną w tym zakresie.

W końcowej części konfe
rencja wybrała 31-osobowy
Komitet Powiatowy oraz 6
delegatów na Konferencję
Wojewódzką. Na pierwszym
Plenum KP wybrano egzeku
tywę i 4-osobowy sekretariat
w składzie: Alfred Potoczek —

I sekretarz KP oraz Stefan
Gustek, Jan Czech i Kazimierz
Cebula, (ep)

Prezydium uroczystej,
łączonej sesji WRN i

m. Krakowa.

Fot. — Otto Link

Akademia

WARSZAWA (PAP)
bm. — w przededniu 15

rocznicy wyzwolenia Warsza
wy — w Sali Kongresowej
PKiN odbyła się uroczysta a-

kademia, w której Wzięło u-

dział kilka tysięcy mieszkań
ców stolicy.

W prezydium akademii za
siedli m. in. członkowie Biura
Politycznego KC PZPR — I
sekretarz KC Wł. Gomułka,
przewodniczący Rady Państwa
A. Zawadzki i minister obrony
narodowej (pierwszy prezy
dent Warszawy po wyzwole
niu) gen broni M. Spychalski.

W prezydium zajęli również
miejsca ambasador ZSRR w

Polsce Piotr Abrasimow oraz

członkowie delegacji rad miej
skich Moskwy, Pragi i demo
kratycznego Berlina, które
przybyły do Warszawy na ob
chody 15 rocznicy wyzwolenia
miasta.

Akademię rozpoczyna hymn
narodowy.

Zabiera glos miń. Marian
Spychalski. Witając zebranych
przypomina on pokrótce hi
storię 15 lat wyzwolonej War
szawy.

Następnie przemówienie po
święcone 15 rocznicy wyzwo
lenia Warszawy wygłosił prze
wodniczący Pręzydium St. Ra
dy Narodowej — Z. Dworako
wski.

Z kolei zabierają głos prze
wodniczący delegacji zagrani
cznych, przybyłych do Polski
na uroczystości 15-lecia.

Z bogatym programem wy
stąpiły zespoły pieśni i tańca
Wojska Polskiego, Politechni
ki Warszawskiej oraz artyści
scen warszawskich.
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Ruch turystyczny do CSR

wznowiony
Prezydium Wojewódzkiej

Rady Narodowej w Krakowie
zawiadamia, że z dniem 18
stycznia br. zostaje przywró
cony mały ruch graniczny i
ruch turystyczny do CSR, w

ramach konwencji turystycz
nej.

W dniu tym komendy Milicji
Obywatelskiej rozpoczną wy
dawanie przepustek turystycz
nych oraz zostanie urucho
miony punkt graniczny na Ły
sej Polanie.

i na grobach Nieznanego Żol-
n.erza i żołnierzy radzieckich
wieńce i wiązanki kwiatów.

W sali Filharmonii Krakow
skiej oobyła się uroczysta,
połączona sesja Wojewódz
kiej Rady Narodowej i Ra
dy Narodowej m. Krakowa.
Przybyli na nią: członek Biu
ra Politycznego, prezes Ra
dy Ministrów — Józef Cyran
kiewicz, I sekretarz Komitetu
Wojewódzkiego — tow. Lu
cjan Motyka, konsul Związku
Radzieckiego — G. F. Pola
ków, przedstawiciele wy
zwoleńczej Armii Radziec
kie, w osobach generała .1.
S. Żigariewa i pułkownika G.
J. Kaliniczenki, I sekretarz
KKM PZPR — tow. Jan
Wiórkowski, przewodniczący
WK ZSL — Franciszek Ge-
sing, przewodniczący WK!
Stronnictwa Demokratyczne- i
go — dr Jan Garlicki, rektor :

Uniwersytetu Jagiellońskie-!
go — prof. dr S. Grzybowski,
przedstawiciele
politycznych i
przedstawiciele
naukowców. Wojska Poiskie- :

go, radnych i społeczeństwa.
Po odegraniu hymnu pol

skiego i radzieckiego sesję
otwiera przewodniczący Pre
zydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej, poseł Józef Na-
górzański, witając serdecznie
zebranych.

Na mównicę wchodzi, wi
tany serdecznymi oklaskami,
premier Józef Cyrankiewicz.

(Tekst przemówienia poda-
jemy na str. 2).

O stanlo naszej gospodarki
przed 15 laty, o wysiłkach zmie
rzających do przywrócenia nor
malnego życia, o odbudowie 1 roz- |

budowle naszego kraju, a przede !

wszystkim Krakowa 1 Ziemi Kra- I

kowsklej mówił przewodniczący'
Prezydium Rady Narodowyj m.

Krakowa Zbigniew Skolickl. Fakt,
tu 20 procent nakładów Inwesty
cyjnych zlokalizowano na Ziemi

Krakowskiej świadczy o randze

Krakowa 1 województwa w kształ
towaniu się nowego oblicza

Polski. •

Gorącymi oklaskami przy
jęli zebrani przemówienie
przedstawiciela Armii Ra
dzieckiej generała Żigarie
wa. Zwracając się do premie
ra i zebranych na sali osób,
przekazał on gorące pozdro
wienia w imieniu tych, którzy
brali udział w wyzwoleniu
Krakowa i Ziemi Krakowskiej.
Przemówienie swe zakończył
on okrzykami: „Niech żyje
przyjaźń radziecko-polska,
niech żvje naród polski!”

Na zakończenie orkiestra ode
grała „Międzynarodówkę”. Uro
czystą sesję zakończył koncert

orklgstry Polskiego Radia pod dy
rekcją Jerzego Gerta. (hg)

j
stronnictw ;

społecznych,i
młodzieży. J

Profesor dr Władysław Sza
fer w rozmowie z prezesem
PAN prof. dr Tadeuszem

Kotarbińskim.
Fot. — Otto Link

Dl) MIESZKAŃCÓW
ZIEMI KRAKOWSKIEJ

Po raz piętnasty wracamy wspomnieniem do mroźnych
dni stycznia 1945 roku, kiedy ofensywa Armii Radzieckiej
w ciężkich bojach nad Wisłą niosia nam wyzwolenie.
Dzięki śmiałej akcji wojskowej Kraków — duchowa stoli
ca Polski — uniknął losu w ielu miast, które pochłonęła II
wojna światowa. Wkraczającym do miasta żołnierzom
biegła naprzeciw nasza radość i głęboka wdzięczność.
Wspólna droga i walka z faszyzmem kładły mocne funda
menty pod zręby Polski Ludowej.

Kiedy dziś wspominamy radosny dzień wyzwolenia, nie
możemy nie myśleć również o piętnastoleciu, które upły
nęło od tych historycznych chwil. Zwycięstwo W'ojska
Polskiego, Armii Radzieckiej i sił sojuszniczych nad hitle
rowskim faszyzmem pozwoliło wrócić nam na prastare
nasze zachodnie rubieże, które były kolebką państwa pol
skiego. Ogromnym wysiłkiem całego społeczeństwa
ły one zagospodarowane i nierozerwalnie zespolone
eicrzą.

W oparciu o postępowe tradycje, tkwiące głęboko w na
rodowej przeszłości, Polska Ludowa realizuje nowy okres
w naszych dziejach i stwarza warunki do współdziałania
całego społeczeństwa w kierowaniu losami kraju i jego
gospodarczym rozwojem. W pracy nad pomnażaniem dóbr
materialnych i kulturalnych, niezbędnych dla naszej po
myślnej przyszłości, nie może braknąć nikogo. W tym
znojnym trudzie uczestniczy także całe społeczeństwo Kra
kowa — miasta, które w nowej rzeczywistości przestało
być jedynie skarbnicą wielkiej przeszłości. Dymiące komi
ny nowohuckiego kombinatu są symbolem nowego Krako
wa.

Piętnasta rocznica wyzwolenia Krakowa z okupacji hi
tlerowskiej przypada w szczególnym czasie, kiedy na mu-

rach zachodnio-niemieckich miast znów pojawiają się
swastyki i rewizjonistyczne hasła. Faszyzm usiłuje pod
nieść głowę. Społeczeństwo nasze zbyt dobrze pamięta po
nure lata poniżenia i bezprawia, które zgoto
wał nam hitleryzm. Cały naród musi trwać czujnie na

straży piętnastoletniego dorobku Polski Ludowej, na stra
ży naszej tysiącletniej kultury i tradycji, nierozerwalnie
związanych z zachodnimi rubieżami Polski.

Naród polski przeszedł d ługą, pełną chwały drogę, któ
rej wyrazem są jego dzieje. Pamiętając o wielkiej prze
szłości i o milionach ofiar faszyzmu — w imię pokoju i
demokracji musimy bronić losu przyszłych pokoleń.

Zjednoczeni we Froncie Jedności Narodu, nawiązując do
pięknych kart tradycji naszych walk wyzwoleńczych, roz
wijamy budownictwo socialistyczne, umacniając tym sa
mym poiityczre znaczenie Polski na arenie międzynaro
dowej w warunkach o wiele lepszych od tych, jakie mieli
nasi przodkowie w którymkolwiek okresie mijającego
Tysiąclecia.

WOJEWÓDZKI I MIEJSKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W KRAKOWIE

Spoza oszronionych drzew
Plant wyglądają wieżycz
ki Barbakanu, starej bu
dowli jakże mocno związa
nej z Krakowem — mia
stem, które przed laty 15

odzyskało wolność.

10—czerswca frr.

Termin wizyty
EISENHOWERA

zosta-
z Ma-

w Związku
Radzieckim

MOSKWA (PAP)
Jak już podawaliśmy, prze

wodniczący Rady Ministrów
ZSRR N. S. Chruszczów wy
stosował do prezydenta USA
zaproszenie do złożenia ofi
cjalnej wizyty w Związku
Radzieckim w okresie, jaki bę
dzie mu najbardziej odpowia
dał. Prezydent Eisenhower
przyjął to zaproszenie z zado
woleniem.

Następnie w wyniku wymia
ny listów, która nastąpiła mię
dzy przewodniczącym Rady
Ministrów ZSRR N. S. Chrusz-
czowem i prezydentem Eisen
howerem ustalono, że wizyta
prezydenta w Związku Ra
dzieckim trwać będzie od 10
do 19 czerwca 1960 r.

Znnkomitemn prof. Szaferowi

„AD MULTOS ANNOS!
(Inf. wł.)

święcił jubileusz
pracy naukowej, prof. dr Wła
dysław Szafer — znakomity
polski uczony o światowej
sławie, autor szeregu prac
naukowych, twórca nowo
czesnej polskiej szkoły bo
tanicznej. Sala
demii Nauk
zgromadziła w

szu, rektorów
kładów naukowych naszego
miasta, posłów Drobnera
i Gertycha, uczniów profeso
ra i prżedstawicieli wielu pol
skich towarzystw nauko
wych. Nadeszły depesze gra-

1 tulacyjne od wiceprzewod-

W ub. sobotę,
50-lecia

Polskiej Aka-
w Krakowie

dniu jubileu-
wyższych za-

a

jubileuszu otwo-

Kotarbiń-

naukow.ej
wygłosili

1 Goetel.
Bieńkow-

Zakończenie
saminadum

„Państwo polskie

a kościół katolicki"
W drugim dniu seminarium

„Państwo polskie a kościół ka
tolicki”, poświęconemu histo
rycznym i ideologicznym pro
blemom obchodów Tysiąclecia,
udział wziął I sekretarz KW
PZPR tow. Lucjan Motyka.
W wystąpieniu swym podkre
ślił on. m. in. polityczne zna
czenie obchodów Tyciąclecia,
które powinny przyczynić się
do umocnienia atmosfery pa
triotyzmu, dalszego ugrunto
wania w świadomości narodo
wej przekonania o naszych
historycznych prawach do
Ziem Zachodnich oraz uwy
puklenia roli mas ludowych
w historii Polski.

Uczestnicy seminarium wy
słuchali w tym dniu wykła
dów prof. dr C. Bobińskiej,
prof. dr K. Lepszego i prof.
dr K. Piwarskiego.

niczącego Rady Państwa prof.
Kulczyńskiego, od I sekreta
rza KW PZPR tow. Lucjana
Motyki i in.

Uroczystość
rzył prezes PAN, prof.
ski, a referaty o pracy

Władysława Szafera,
prof. prof. Pawłowski
Po przemówieniu dr W.

skiego 1 przedstawicieli polskich
towarzystw naukowych — dzię
kował zebranym dostojny Jubi
lat. Słowa prof. Szafera, w któ
rych przyrzekał on da'szą, wy
trwałą pracę — powitane zostały
przez zebranych z aplauzem, god
nym tej niezwykle uroczystej
chwili w życiu wielkiego uczo
nego.

„LAJKONIK"

22, 2, 38, 32, 47.

KAROLINKA

17, 42, 40, 48 oraz do-2,
datkowa: 31. Numer bande
roli: 48854.

Przegląd
spółdzielczych
zespołów

artystycznych
(Inf. wł.) „Piosenką, uśmie

chem i tańcem — witamy 15-
lecie wyzwolenia Ziemi Kra
kowskiej”. Pod takim to ha
słem zorganizowany został w

ub. niedzielę przegląd zespo
łów artystycznych Spółdzielni
Pracy zrzeszonych w WZSP.

Wszyscy ci, którzy wypełni
li tłumnie zarówno podczas
imprezy przedpołudniowej, jak
i wieczornej, halę sportową
Włókniarza-Korony w Krako
wie, mieli możność nie tylko
zapoznać się z programem, ale
również ze znacznym dorob
kiem, jakim mogą poszczycić
się artystyczne zespoły spół
dzielcze.

W imprezie wzięło udział
kilkanaście zespołów różnych
dyscyplin artystycznych z ca
łego województwa, wybranych
podczas przeglądu środowisko
wego, który odbył się w listo
padzie ub. r. Program przeglą
du krakowskiego dla uczcze
nia tak ważnej rocznicy w

historii naszego regionu, jaką
jest 15-lecie wyzwolenia spod
okupacji hitlerowskiej był
niezwykle urozmaicony.

Brak miejsca nie pozwala
na wyliczenie i ocenę po
szczególnych zespołów biorą-
cych udział w przeglądzie.
Należy jednak stwierdzić, że
zarówno te istniejące od kil
ku zaledwie miesięcy, jak np.
chór mieszany z Tyńca, jak i

mające za sobą łcilhidctnią już
działalność, nie szczędziły wy
siłków i starań, by na krako
wskim „turnieju” wypaść jak
najlepiej. A że im się to uda
ło, świadczyły o tym rzęsiste
brawa, którymi widownia na
gradzała wykonawców.

(s)
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N. S. CHRUSZCZÓW
PRZYJĄŁ

S. VUKMANOVICIA-TEMPO

BELGRAD — W dniu 16 bm.

pierwszy sekretarz KC KPZR “

N. S, Chruszczów przyjął członka
Komitetu Wykonawczego KC

Związku Komunistów Jugosławii,
przewodniczącego Centralnej Ra
dy Związków Zawodowych FLRJ,
Svetozara Vuktnanovicia-Tempo
na Jego prośbę. -

W czasie rozmowy N. S. Chru
szczów* z S. Vukmanovlciem-

Tempo obecni byli przewodniczący
WCSPS Wiktor Griszin 1 kierow
nik Wydziału KC KPZR J. An-

dropow.
S. Vukmanovlć - Tempo spędza

urlop w Związku Radzieckim na

Zaproszenie WszechzwiązkoweJ
Centralnej Rady Związków Zawo
dowych.

OŚWIADCZENIE
PREZYDIUM ŚWIATOWEJ

RADY POKOJU

LONDYN. — Prezydium Świato
wej Rady Pokoju ogłosiło, że skie
rowało list do prezydenta USA

Eisenhowera, w którym wzywa go
do rewizji decyzji przewidującej
pozostawienie sobie przez USA

Wolnej ręki w sprawie doświad
czeń z bronią jądrową oraz apelu
je, by do czasu konferencji
fów rządów, której początek
znaczony został na 16 maja
USA w żadnym Wypadku
Wznawiały doświadczeń

wych.

sze-

wy-
br.«
nie

jądro*

SEKRETARZ GENERALNY
ONZ W ETIOPII

PARYŻ. — Sekretarz generalny
ONZ, Hammarskjoeld przybył w

sobotę do Addis Abeby z trzydnio-
Wą wizytą oficjalną. Hammars
kjoeld przeprowadzi rozmowy z

cesarzem Etiopii oraz z premie
rem 1 ministrem spraw zagrani
cznych. Przedmiotem rozmów bę
dzie problem wytyczenia granicy
między Somali a Etiopią.

ROKOWANIA NAD SPRAWĄ
NIEPODLEGŁOŚCI MALI

PARYŻ. —

poczynają się
nia między
Francji oraz

francuskiego.
będzie sprawa niepodległości tych
dwóch krajów połączonych w fe
derację pod nazwą MALI.

W poniedziałek roz-

w Paryżu rokowa-

przedstawicielami
Senegalu i Sudanu
Tematem rozmów

2
nie-

KAMERUN DOMAGA SIĘ
PRZYJĘCIA DO ONZ

LONDYN. — Według doniesień

Yacunde, Kamerun, który
dawno stał się państwem niepod
ległym, wystosował list do Daga
Hamarskjoelda prosząc o przyję
cie do Organizacji Narodów Zje
dnoczonych.

LIBAN ZAMIERZA ZMIENIĆ
BIEG RZEKI HAS BANI

KAIR. — Rząd Libanu powziął
zasadniczą decyzję w sprawić
zmiany biegu rzeki Hasbani, któ
ra Jest dopływem Jordanu, zda*
nlem agencji France Presse, de
cyzję tę należy uważać za odpo
wiedź na plany Izraela zmiany
biegu Jordanu.

Ja-

KISZI POJECHAŁ DO
WASZYNGTONU

TOKIO. — W sobotę premier
ponii, Nobusuke Kiszi, opuścił na

tydzień swój kraj, aby podpisać
w Waszyngtonie zrewidowany a-

merykańsko - Japoński układ o

bezpieczeństwie. Na lotnisku w

Tokio 700 studentów żegnało go

okrzykami protestu. Premier nie

wyjeżdżał Jak szanowany polityk:
W tym samym czasie gdy 6000 po
licjantów starało się nie dópuścić
demonstrantów na lotnisko, prze
jechał ukradkiem tylną drogą do

czekającego nań samolotu. Odlot

opóźnił się tylko o 9 minut.

na uroczystej połączonej sesj Mińskiej i Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie
nież nasz Udział, nasz wysiłek,
jako jednego z narodów budu
jących socjalizm i stwarzają
cych w ten sposób zaporę
niszczycielskim mocom, impe
rializmu, wojny i zagłady.

Z kolei premier J. Cyran
kiewicz obszerny fragment
swojego przemówienia po
święcił prowokowanym przez
pogrobowców Hitlera eksce
som w Niemieckiej Republice
Federalnej. Mówiąc o nich
stwierdził: Czyż mogło komu
piętnaście lat temu, gdy umy
kały stąd ostatnie oddziały
hi ilerowskie, gdy waliły się z

trzaskiem więzienia tysiąclet
niej Rzeszy, gdy Adolf Hitler
str~e'ał do siebie w berlińskim
bunkrze, a armie hitlerow
skie składały broń na zasa
dach bezwarunkowej kapitu
lacji — czyż mogło komu
wtedy przyjść do głowy, że
w piętnrście lat później swa
styka pojawi się ponownie na

murach miast niemieckich?
Wówczas w latach okupacji

walczyliśmy p-d hasłem nigdy
więcej! Wiedzieliśmy dobrze,
co mamy na myśli mówiąc
nigdy więcej! Nigdy więcej,
to znaczyło —• już nigdy fa
szyzmu ani hitleryzmu, już
nigdy obozów śmierci i kre
matoriów, już mady najazdów
i zaborów, okupacji i gwał
tów, nigdy prześladowań ra
sistowskich, narodowościo
wych, religijnych, już nigdy
takiego zbrodniczego reżimu!

Mieliśmy prawo żądać od

zwycięskich mocarstw, by to

już nigdy stało się podstawą
polityki wobec rozgromionych
Niemiec. Nie w imię zemsty i
odwetu za doznane krzywdy,
ale w imię zabezpieczenia
ludzkości przed odrodzeniem
koszmaru Mieliśmy prawo o-

czekiwać, że ustalone w Pocz
damie zasady — a zawierały
one wszystkie potrzebne ele
menty, by Niemcy zostały raz

na zawsze zdenazyfikowane,
zdemokratyzowane, zdemilita-

ryzowane i przekształcone w

kraj pokojowej pracy — że te

zasady zostaną Wcielone w

życie. Niestety. Tylko jeden z

sygnatariuszy Poczdamu —

Związek Radziecki — dotrzy
mał swych zobowiązań. Trzej
pozostali uczynili wszystko, by
pozostały one na papierze. Na

papierze dziś zamalowanym
swastyką.

I oto

później
miast'

pojawia
swastyki!

już od kilku lat, że taki bę
dzie następny etap. Przestrze
galiśmy niezmordowanie, że
ku ternii zmierza cała polity
ka Niemiec zachodnich. .Od
powiadano. nam z Zachodu, że

wyolbrzymiamy niebezpieczeń
stwo, że ulegamy psychozie
przeszłości, a to Właśnie Oni
ulegali psychozie. Gorzej! Dali
się zahypnotyzoWaó frazesem
i obietnicą rządów i Sojuszni
ków fNiemiec zachodnich.

Czyż nie odmieniano w Bonn

przez wszystkie,
słowa demokracja?

Czytamy dziś na łamach

prasy zachodnioeuropejskiej,
a przede wśzystkim brytyj
skiej alarmujące artykuły.

„To najprawdziwszy hitle
ryzm i antysemityzm" — woła
ją pisma brytyjskie, komentu
jąc falę neohltlerowskich de
monstracji w NRF Rozeznanie
jest prawidłowe. Ale diagnoza
nie idzie niestety w parze ż

natychmiastową terapią. Uspo
kaja Się opinię publiczną, że
to przecież tylko nieliczne i

niepoważne wyczyny nieodpo
wiedzialnych politycznie gru
pek. Znamy to przecież aż

••

Na wstępie premier Józef

Cyrankiewicz nawiązał do hU
storyczńych dni sprzed 15 laty,
w których dzięki strategii
marszałka I. Koniewa dowód
cy żołnierzy Armii Radziec
kiej i jednostek Wojska Pol
skiego, Kraków został wyzwo
lony, a jego bezcenne zabytki
zachowane przed barbarzyń
skim zniszczeniem. W wyniku
tego uciekający w panice hi
tlerowcy nie zdążyli zgoto
wać temu pięknemu miastu i

jego ludności tego losu, jaki
stał się udziałem wielu miast
polskich.

Minęło od tamtych stycznio
wych dni 1945 roku piętnaście
lat. Rozejrzyjmy się wokół i

oceńmy nasze wspólne dzie
ło. Możemy z dumą powie
dzieć, że dokonaliśmy w tym
okresie pracy, jakiej w innych
epokach nie potrafiły wykonać
całe pokolenia. przez całe
stulecia. Zmieniliśmy krajobraz
Polski. Tu, u bram Krakowa
Wznosi się symbol tego nowe
go krajobrazu: Nowa Huta.

Zmieniliśmy klimat tego kra
ju, nauka i oświata stała się
jego Chlebem powszednim.
Przez cały kraj idzie hasło tej
przemiany: Budujemy tysiąc
Szkół na Tysiąclecie. Minęły
bezpowrotnie czasy, gdy setki

tysięcy dzieci polskich odcho
dziły od zamkniętych wskutek

przepełnienia drzwi szkół po
wszechnych. Nie wytępiliśmy
jeszcze do końca Wszystkich
pozostałości Ciemnogrodu, któ
ry przez stulecia zmorą kładł
się na sumieniach i umysłach
i na losach Polski. Ale rosną
nowe pokolenia ludzi świa
tłych, myślących, wyzwolonych
z pęt. duchowych, którzy do
kończą dzieła zaczętego.

Umocniliśmy pozycję Polski
w świecić, opierając jej bez
pieczeństwo, całość i niepodle
głość na niewzruszalnym soju
szu i przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim i bratnimi kraja
mi socjalizmu. Staliśmy się
jednym z państw potężnego o-

bozu socjalizmu, który doko
nał największej w dziejach
rewolucji w stosunkach mię
dzynarodowych. Mianowicie

Wytworzył ■dzięki swojej sile
sytuację, w której po raz

pierwszy w historii cywilizo
wanej ludzkości wojna prze
stała być koniecznością, w

której zarysowała się realna
możliwość zamknięcia epoki
krwawych i zbrojnych kon
fliktów i zapoczątkowania ery
wiecznego pokoju, w której po
raz pierwszy rząd wielkiego
mocarstwa proponuje ludz
kości powszechne, całkowite i i

natychmiastowe rozbrojenie.
Możemy być dumni, że w

tym historycznym dziele wal
ki o oswobodzenie ludzkości
cd koszmaru wojen tkwi rów-

dziś w piętnaście lat
— na budynkach

zachoduioniemieckic h
się złowrogi znak

Przewidywaliśmy

nadto dobrze! Przypomnijmy
sobie, co pisali prorocy polu. -

czni w roku 1923, gdy w Mo
nachium nikomu nieznany
feldfebel nazwiskiem Adolf
Hitler wraz Z pewnym bardzo

znanym generałem Erykiem
Ludendorffem urządził zamach
stanu. Operetkowy pucz! Wa
riat i awanturnik! Chuligański
wybryk! Oto co pisała wów
czas prasa. I właściwie trudno
się było dziwić tym ocenom.

Wtedy było to coś zupełnie no
wego. Ale dziś' Po doświad
czeniach lat 1933 — 1945 lek
ceważyć swastykę i demonstra- nej
cję neohitlerowców w Niem
czech zachodnich — to albo
głupota albo zbrodnia. W po
lityce 7.aś ta pierwsza liczy się
na równi z drugą! Głupota ró
wna bywa zbrodni.

Są przecież w Niemczech za
chodnich siły polityczne, któ
re wiedzą doskonale czym jest
hitleryzm i z jakich się bierze

początków. Działa tam liczna
partia socjaldemokratyczna —

której przywódcom chyba nie
trzeba tego tłumaczyć. Tym
czasem jednak socjaldemokra
tyczny senator w Berlinie za
chodnim zapytany, co zamierza

uczynić w sprawie Deutsche
Reichspartei, o której wszyscy
wiedzą, że tkwi w neohitle-

rowskiej robocie — odpowia
da, że to jest wprawdzie dzia
łalność czysto hitlerowska,
ale jest wobec DRP bezsilny,
albowiem na Berlin zachodni
nie rozciąga się kompetencja
trybunału konstytucyjnego
NRF. Pan senator nie widzi
wobec tego możliwości zakaza
nia w Berlinie zachodnim Dar-
tii faszystowskiej i zamierza

prosić władze okupacyjne o

zezwolenie na rozciągnięcie
kompetencji trybunału kon
stytucyjnego na... Berlin za
chodni!

Warto sobie przypomnieć,
jak to socjaldemokratyczny
rząd pruski został rozpędzo
ny przez hitlerowców w roku
1933 i w odpowiedzi... odwo
łał się do trybunału konstytu
cyjnego Republiki Weimar-

, skiej? Zdaje się, że skarga leży
. tam w aktach do dziś dnia. Je

śli jej nie spaliły bomby alian
ckie. Ci,“co ją zgłaszali zginęli
potem w obozach koncentra
cyjnych Trzeciej Rzeszy, być

. może rozmyślając nad bezsil
nością trybunałów republi-

, kańskich.
Nie zazdrościmy tym wszys-

. tkim, którzy pragną stosować
taką procedurę do faszystow-

- skich opryszków w Niem
czech! Przecież ów trybunał
konstytucyjny działa na te-

. renie NRF, gdzie się te ekscesy
zaczęły i gdzie ta partia dzia
ła bezkarnie już od lat. Cóż

, kiedy trybunał zajmował się

dzanie się hitlerowskiego ru
chu masowego występującego
już bez żadnych osłonek wprost
pod znakiem swastyki — tym
powiadamy że tym razem nie
tiszłaby wam płazem ta zbro
dnia wobec ludzkości. Może
my tylko z głęboką satysfak
cją powtórzyć słowa przywód
cy największego i najpotęż
niejszego kraju socjalistyczne
go, przywódcy Związku Ra
dzieckiego towarzysza Chru-
szczawa, wypowiedziane w

przemówieniu ńa sesji Rady
Najwyższej ZSRR, poświęco-

sprawie rozbrojenia i

zmniejszenia sił zbrojnych
Związku Radzieckiego O 1200
tys. ludzi:

„W sposób jak najbardziej
stanowczy należy stwierdzić,
że gdyby w Niemczech zacho
dnich wzięli górę rozpalani
faszyści, których obecnie do
puszcza się do władzy i do
wództwa, którym zezwala się
na tworzenie Bundeswehry,
na dowodzenie siłami zbrojny
mi NATO — i gdyby ta gadzi
na znowu zechciała wyleźć po
za swe granice, to nie tylko
nie udałoby się jej doczołgać
do Moskwy i Stalingradu,
jak to się stało w czasie agre
sji hitlerowskiej, lecz zosta
łaby zmiażdżona na swoim
w’asnym terytorium".

Wiemy, że za tym oś|ątnim
stoi -wielka potęga Związku
Radzieckiego i najnowocześ
niejsza technika. Alternatywą
jest pokojowa współpraca i

rozbrojenie proponowane
grzez Związek Radziecki ja
ko droga do utrwalenia poko
ju. Można wybierać. Decydo
wać będzie o tym przyszłość.

W perspektywie tej przysz
łości corąz większa jest rola

całego obozu państw socjali
stycznych. To właśnie decydu
je o nowym układzie sił mię
dzynarodowych, o tym że

wojna nie jest nieunikniona
— że możliwa jest pokojowa
współpraca.

Kończąc premier J. Cyran
kiewicz stwierdza:

Święcąc rocznicę wyzwolenia
spod panowania ludobójców
i faszystów musimy .uczynić
wszystko aby to~ była ostat
nia tego . rodzaju rocznica w.

histerii naszego, ciężko, doś
wiadczonego narodu. Uczynić
wszystko to znaczy budować
siłę naszej ojczyzny przez jej
niestrudzony naród, strzec

'

jak oka w głowie przyjaźni i .

sojuszu ze Związkiem Radzie
ckim i jedności całego obozu
socjalistycznego. To stanowi
zebeżpleczenie przyszłości na
szego narodu i jego bezpie
czeństwa przed zakusami nie
mieckich odwetowców, bezpie
czeństwa naszych miast i wsi,
naszej pracy — naszych ro
dzin i naszego pokolenia. Bę
dziemy iść tą drogą aż do peł
nego zwycięstwa socjalizmu w

naszym kraju do zwycięstwa
sprawy pokoju na całym świę
cie. Tylko i tylko w ten sposób
potrafimy uczcić 15-Iecie dni
w których po mrocznej okupa
cji przyszło wyzwolenie cd hi
tlerowskiego jarzma i od per
spektywy zniszczenia naszego
narodu. Na zakończenie pre
mier J. Cyrankiewicz przeka
zuje pozdrowienia dla wszys
tkich obywateli miasta Kra
kowa, dla wszystkich daw
nych i nowych, tych z Nowej
Huty oraz życzenia jak naj
szybszego rozkwitu tego kró
lewskiego niegdyś, dziś socja
listycznego miasta.’

fz TRZECIM
„POLITYKA”

jest absolutnie najcieka
wszym polskim tygodni
kiem społeczno-politycznym
jej pryncypialność w pod
stawowych materiałach pu
blicystycznych, dyskusyj
ność niektórych wypowie
dzi, dotyczących polityki w

„dzianiu się“ — a więc u-
ni&anie łopatolpgii —-stano
wią o sile tego pisma, wal
nie .wspomagającego naszą
partię.

W nr 3 „Polityki" Adam
Perłowski zamieszcza pro-

. tokołj’ rozmów, jakie prze-
.. prowadził z działaczami

partyjnymi w dwóch wę
gierskich fabrykach. Zacy
tujmy parę odpowiedzi wę
gierskich towarzyszy:

„Przy. odbudowywaniu
partii mówiliśmy wyraźnie:

w nowej partii trzeba praco
wać, kto pracować nie chce
niech nie wstępuje. Więc
część nie wstąpiła. Mówili
śmy: podstawą partii nadal
będzie marksizm-leninizm
i przyjaźń z ZSRR. Część
nie wstąpiła. Mówiliśmy:
istnieje możliwość, że człon
kowie partii będą musieli

walczyć z bronią w ręku.
Część powiedziała: nie.
Wielu z nich zbliża się o-

becnie do partii, odpowiada
im szczerość, z jaką partia
stawia różne sprawy. Lu
dzie ci nie są zupełnie nie
aktywni: przychodzą na ze
brania bezpartyjnych, za
bierają głos.

Dawniej, nadrzędne in
stancje bardzo dokładnie

Nasz komentator notuje

Sprawa Oberlaendera
TAK

ZWANA „sprawa Oberlaendera”
nie znika z łamów prasy światowej.
Nabrała ona nowych aspektów w

związku z falą ekscesów antysemickich
i nazistowskich w Niemczech zachodnich.
Między obecnością Oberlaendera w rzą
dzie Adenauera, a demonstracją faszy
stowską istnieje ścisły związek. I to skła
nia do zastanowienia się nad całością po
lityki i metod uprawianych przez Bonn.

Kim był Oberlaender — dla nikogo nie

Ulega wątpliwości. Był przecież jednym
Z ideologów Hitlera. Chętnie jeszcze dzi
siaj pozuje na „profesora”. Jego działal
ność „naukowa” w okresie reżimu Hi
tlera polegała na interpretacji i uzasad
nianiu celów narodowo-socjalistycznej po
lityki wschodniej. Był rzecznikiem poli
tyki rasowej NSDAP i jej stosowania W

praktyce. I sam stosował ją piastując
Wysokie godności w szeregach SS. Jako
oficer polityczny batalionu „Nachtigall”
ponosi giówną odpowiedzialność za wy
mordowanie polskich intelektualistów we

Lwowie. Rejestr jego win nie jest jesz
cze zapewne pełny, niestety dowody jego
działalności znajdują się w rękach tych,.
którzy dzisiaj próbują go Uchronić od
odpowiedzialności. Istnieje w Berlinie
zachodnim amerykańskie centrum doku
mentacyjne, w którym znajdują się per
sonalne akta 10 milionów b. członków’
NSDAP, przychwycone w Monachium
przez wojska amerykańskie. W centrum,
tym znajduje się również teczka z napi
sem: Oberlaender. Do aktów tych jednak
rie ma teraz nikt dostępu. Nawet dzien
nikarzom zachodnioniemieckim odmó
wiono wglądu w dokumenty, odnoszące
się do Oberlaendera i dwóch innych mi
nistrów Adenauera o „chlubnej” przesz
łości hitlerowskiej, ministra spraw wew
nętrznych Schroedera i kierownika kan
celarii kanclerskiej Globkego.

Osoba Oberlaendera była potrzebna
Adenauerowi. Jego partia ubiegała się o

głosy b. hitlerowców. Im więcej hitlerow
ców, w rządzie i na wysokich stanowis
kach, tym więcej głosów paść mogło na

CDU. Oberlaender odwdzięczył się Ade
nauerowi za okazahe mu zaufanie i przy
czynił się do rozłamu W partii przesie
dleńców, której przewodniczył. Dzięki
niemu wielu członków BHE oddało swe

głosy na kandydatów CDU. Teraz Ade-
nąuer pragnie mu się zrewanżować. Po
za tym kryjąc prawdziwe oblicze swego mi
nistra, Adenauet sądzi, że uchroni się od
zarzutu popierania Oberlaendera w prze
szłości.

Wiele dyskutuje się Obecnie nad tym,
jaki ośrodek kieruje demonstracjami na
zistowskimi. Jedni mówią o Kairze, gdzie
rezyduje czołowy ideolog hitlerowskiego
rasizmu Leers. Inni zastanawiają się nad
rolą b. „bohatera” Skorzeny’ego, który
podobno przewodzi organizacji b. SS-
owćóW,. przebywających poza granicami
Niemiec i Europy. Po co szukać jednak
zagranicznych ośrodków, jeśli w samym
rządzie bońskim istnieje dostatecznie sil
na reprezentacja pogrobowców Hitlera.
Ich przeszłość została zapomniana, podo
bnie jak przeszłość tysięcy obecnych wy
sokich urzędników w administracji, po
licji, sądownictwie i szkolnictwie.

Na „sprawę” Oberlaendera trzeba Więc
spojrzeć z szerszej perspektywy. W jej
zasięgu nie znajduje się jeden minister.
Jak długo „sprawa” w jej szerszym za
sięgu nie zostanie wyjaśniona bez reszty
i nie zostaną z tego wyciągnięte pełne
konsekwencje, nazisrń w NRF ńie zosta
nie przezwyciężony. Z tego muszą sobie
zdać sprawę nie tylko Adenauer, ale tak
że jego polityczni przyjaciele.

Jan PELCZARSKt

dotąd jedynie i wyłącznie
sprawą Komunistycznej Partii
Niemiec i zakazał
ności. Zakazał
partii, która była
wentniejszą siłą
mu w Niemczech

, .. .. ...... Nie chcemy bynajmniej wy-
przypadki olbrzymiać niebezpieczeństwa

neohitlerowskiego. Sytuacja
międzynarodowa kształtuje
się dziś zupełnie inaczej, ani
żeli dwadzieścia lat temu, gdy
rycerze swastyki wybierali się
na podbój świata. Obóz poko
ju jest dziś dość potężny, by
w zarodku zdławić podobne
poczynania. Ale wiemy, jakie
mogą być konsekwencje we-

wnętrzno-polityczne dla NRF
i międzynarodowe, bezkarnego
szerzenia się zarazy hitlerow
skiej.

Dlatego podnosimy głos o-

strzegawczy. Niechaj ci, któ
rzy odpowiedzialni są Za spo
kój wewnętrzny, lad i bezpie
czeństwo Niemieckiej Repu
bliki Federalnej nie lekceważą
szerzącej się zarazy neohitłe-
rowskiej. Jej ogniska łatwe są
dziś do wykrycia i zlikwido
wania. W przyszłości mogą
być trudne do opanowania
normalnymi środkami.

. Tym, którzy dziś. Sprawują
władzę w Bonn, którzy nie u-

czynili nic dla deńazyfikacji
kraju, a wręcz przeciwnie, do
puścili do rządów tysiące hi
tlerowców, odbudowują hitle
rowski Wehrmacht, wycho
wują młode pokolenie w du
chu odwetu i rewiżjonizmu i

patrzą przez palce na odra-

jej działal-
działalności
najkonsek-

antyfaszyz-
zachodnich.

KOBIETA-IDEAŁ 1960

wiosenna uszanuje ana-

kobiety *- talia znajduje
właściwym
sukien nie

miejscu, sze-

będzie prze-

1960 jest wy-

PARYŻ (PAP)
Wielcy krawcy Paryża pra

cują obecnie gorączkowo nad
wykończeniem kolekcji wio
sennej. Przygotowania te o-

toczone są najściślejszą ta
jemnicą. Dzięki niedyskre
cjom jednak podchwyconym
przez agencję France Presse
dowiadujemy się, że:

Moda

tomię
śię na

rokość
sadna.

Kobieta — ideał
soka, smukła, brunetka! Ma krót
kie włosy lub podniesione i zwią
zane w węzeł na sźubku głowy.

Moda wiosenna 1960 zakłada po
dwójne życie kobiety: „kobieta-
dziecko”, ża dnia, o. sportowej i

młodej linii przedzietzga się
wieczorem, z nadejściem nocy w

„kobietę-wampa°. Rano nosi ona

kostium ó bardzo krótkiej spód
niczce, często plisowanej i bluzki
w kolorze kontrastowym, o kroju
„kozackim”. Najmodniejsza su
kienka ranna jest obcisła W talii,
bez rękawów, mocno wydekolto
wana, o spódniczce krótkiej i

plisowanej. Towarzyszy jej lekki

jedwabny płaszczyk bez guzików.
Wieczorem okobleta-wamp”

wciska się w suknię-futerał, bar
dzo wąską i podkreślającą naj*

te
- >•
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W
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B. B. W NOWEJ ROLt
Pierwsze zdjęcie Brlgitte Bardot z synkiem Mikołajem

bardziej interesujące szczegóły
anatomii, bądź też w powiewną
i szeroką suknię do kostek. Naj
ważniejszymi jednak szczegółami
toalety wieczorowej są: 1. możli
wie Jak najdłuższe klipsy po
łyskujące tysiącem ogni, 2. równie
„ogniste” bransoletki, składające
się z kilku rzędów obręczy wysa
dzanych kamieniami, 3. odpo
wiednie korale, równie błyszczą
ce I składają^ się także z kil
ku sznurów, suknie wieczorowe
ozdobione są bogatymi haftami,
perłami 1 Strasem.

Konferencja
okrągłego stołu

w sprawie Cypru
LONDYN (PAP)

W sobotę o godzinie 9 rano

rozpoczęła się w brytyjskim
Foreign Office konferencja
okrągłego stołu, . którą przed
datą 19 lutego br,, to znaczy
dniem proklamowania Repu
bliki Cypryjskiej ma uregulo
wać nie rozwiązane dotychczas
problemy, W konferencji u-

dział biorą ministrowie spraw
zagranicznych W. Brytanii,
Grecji i Turcji — Selwyn
Lloyd, Ąveroff i Zorlu, arcy
biskup Makarios jako .prezy
dent przyszłej Republiki Cy
pryjskiej i dr Kutczuk, jej
wiceprezydent i zarazem

przywódca mniejszości turec
kiej wyspy. W obradach ucze
stniczy również Hugh Foot,
który do chwili proklamowa
nia nowej republiki pozostaje
na stanowisku gubernatora
Cypru.

Na porządku dziennym konfe
rencji figurują takie problemy
jak sprawa baz brytyjskich na

Cyprze, problem przymierzy łą
czących Cypr z Grecją i Turcją,
sprawa przyjęcia nowej Republi
ki Cypryjskiej do Commonweal-

thu, zagadnienie pomocy ekono
micznej dla wyspy itp.

Obrady konferencji trwać
będą trzy dni, tzn. do ponie
działku Włącznie.

PROWOKACYJNE
WYSTĄPIENIE STRAUSSA

BONN. — Minister obrony NRF,

jeden x najzagorzalszych zwolen
ników „twardego kursu” oświad
czy! w Lizbonie, gdzie podpisy
wał umowy na zakup broni portu
galskiej dla Bundeswehry że wy
bryki antysemickie, które wyda
rzyły się W NRF, stanowią część
ofensywy komunistycznej.

Przeszło 5 tysięcy ludzi
wzięło udział w wiecu zor
ganizowanym przez Mię
dzynarodową Ligę Walki
z Faszyzmem. Na wie
cu przemawiało wielu du
chownych żydowskich, ka
tolickich i protestanckich.
Zabrała również głos zna
na pieśniarka i tancerka
Józefina Baker (na zdjęciu

— po lewej).
Fot. CAF

Dary dla

N. S. Chruszczowa

MOSKWA (PAP)
16 bm. wylądował tu amery

kański samolot przywożąc na

pokładzie rasową jałówkę,
którą prezydent USA Eisen
hower podarował premierowi
ZSRR N. S. Chruszczowowi w

czasie-jego pobytu w Stanach

Zjednoczonych.
Tym samym samolotem do

starczono' do Moskwy buhaja i

jałówkę, które podarował N. S.

Chruszczowowi b.„ minister

handlu USA Lewis Strauss.

określały, Co W związku z

uchwałami KC Winna robić
każda organizacja partyjna.
Teraz sami to wypracowu

jemy uwzględniając specy
fikę naszego zakładu. Np
gdy w 1958 r. opublikowa
na została uchwała KC w

sprawie poprawy sytuacji
klasy robotniczej, nie cze
kając na instrukcje KM sa
mi rozpatrywaliśmy spra
wę jej realizacji w naszych
zakładach, podjęliśmy uch
wałę dotyczącą spraw so
cjalnych, kulturalnych, o-

chrony zdrowia itd.
Perłowski napisał najcie-,

kawszy artykuł minionego
tygodnia.

„NOWA KULTURA"

dała nam bardzo ciekawy
trzeci numer, który zawie
ra wiele artykułów literac
kich. Wiersze drukują Sło
nimski i Iwaszkiewicz, ciąg
dalszy „Szczurów” — Adoli
Rudnicki, Brandys daje no
we „Listy do pani Z,“

Naczelny redaktor „Nowej
Kultury Stefan Żółkiewski,
polemizuje ze. sprawozdaw
cami z Zjazdu Literatów-,
którzy podchwycili formu
łę Holują „literatura socja
listyczna" — przeciwsta
wiając go autorowi artyku
łu „Czy literatura socjali
styczna"?

Oto fragment artykułu
Żółkiewskiego:

„Postulat „literatury so
cjalistycznej" jest oszuki
waniem samego siebie. Gdy
przeanalizujemy do końca
właściwy sens tego postu

latu, musimy powiedzieć
jasno i pryncypialnie, że
walczymy o literaturę rea
lizmu socjalistycznego. Tyl
ko to pojęcie pozwala nam

używać tego samego języka
dwudziestowiecznej teorii

literatury, który zapewnia
nam nie tylko możność ro
zumienia się z teoretykami,
twórcami, działaczami kul
tury i czytelnikami radzie
ckimi czy chińskimi, ale
jest to język, którego uźy-
Wa i Aragon i mieszczań
ski, eklektyczny historyk
literatury francuskiej de
Boisdeffre. Tym pojęciem
posługuje się Lukacs i je
go krytycy, przy jego po-
mocy formułował swe kla
syczne i żywe do dziś teo
rie zarówno Górki jak i
Brecht. Nie lubi go kawiar
nia warszawska? Niech
rozmawia o czym innym,
albo na migi".

„PRZEGLĄD
KULTURALNY"

w trzecim numerze daje
artykuł Kijowskiego pt.
„Podróżuj Lotem". Materiał
mówi o współczesnych pró
bach powieściowych i daje
szereg ciekawych uogólnień.

„Zachowanie człowieka
w nowoczesnym społeczeń
stwie jest podobne do za
chowania strachliwego pa
sażera w samolocie: strach,
niepewność, próba zrzucenia
odpowiedzialności, wresz
cie* afirmacja post factum
i znów dokoła. Jest to Więc
przebieg nie, jak w psycho
logii indywidualistycznej,
od decyzji do czynu, lecz
wstecz: od czynu do jego
intelektualnego potwierdze
nia. Nie od ideologii do
praktyki, lecz od praktyki
do ideologii. Najpierw pro
ces przystosowania, proces
ulegania koniecznościom,
proces, w którym odgrywa
ją rolę wszystkie relikty
starej psychologii: poczucie
naruszenia osobowości. Po
tem proces afirmacji, który
polega na wynajdywaniu w

nowej sytuacji własnej
szansy wolności. Szansa ta

leży — wedle klasycznej
definicji Marksa — w zro
zumieniu konieczności.

Krótko mówiąc: nie cho
dzi o to, aby zrozumieć i
przyjąć nową sytuację hi
storyczną, lecz o to, aby
zrozumieć siebie samego W

nowej sytuacji historycz
nej".

W dniu 15 stycznia 1960 r. zmarł w Kętach

JOZEF JACHNICKI
urodzony 12 stycznia 1879 r. w Wilkowicach,

działacz b. KPP, członek b. PPR i PZPR,
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Komandor

skim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w Kętach 18 bm. o godzinie
15. Wyprowadzenie zwłok nastąpi z Międzyzakładowe
go Klubu, skąd kondukt żałobny wyruszy na cmentarz.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
W KRAKOWIE

W dniu 15 stycznia 1960 r. zmarł w Kętach

JOZEF JACHNICKI
urodzony 12 stycznia. 1879 r. w Wilkowicach,

działacz b. KPP, członek b. PPR 1 PZPR,
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Komandor

skim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w Kętach 18 bm. o godzinie
15. Wyprowadzenie zwłok nastąpi z Międzyzakładowego
Klubu, skąd kondukt żałobny wyruszy na cmentarz.

KOMITET POWIATOWY PZPR
W OŚWIĘCIMIU
KOMITET MIEJSKI PZPR

W KĘTACH
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Ofensywa
zimowa
Armii

Radzieckiej
która przyniosła
wolność

PLAN OPEPACJi MNODHIWSKO-SLĄMCJ

Olgierd Jędrzejczak Pamiętam.

Z raptularza
15 - latka

W wyniku wspaniałych zwy
cięstw odniesionych w 1944 r.

Armia Radziecka po wyzwole
niu wschodnich obszarów Pol
ski posunęła się na rubież Wi
sły, zajmując pozycje wyjścio
we do decydującego natarcia
na życiowo ważne ośrodki Nie
miec hitlerowskich. Plan de
cydującego uderzenia opraco
wany przez Naczelne Dowódz
two Armii Radzieckiej przewi
dywał wykonanie jednocze
snego uderzenia przez pięć
froniów na 1200 kilometrowym
odcinku, które miało dopro
wadzić do rozgromienia głów
nych sił wojsk hitlerowskich,
wyzwolenia terytorium Pol
ski i otwarcia wojskom ra-

dzie"kim bezpośredniej drogi
do stolicy faszystowskich Nie
miec.

Główne uderzenie miały wy
konać: I Front .Białoruski w

kirrunku Warszawa—Berlin i
I Front Ukraiński pod do
wództwem marszałka Związ
ku Radzieckiego Koniewa, w

kierunku Częstochowa—Wro
cław, Kraków—Opole, z przy
czółka sandomierskiego (sytu
ację tą obrazuje szkic nr 1).
Niemieckie dowództwo, przy
wiązując duże znaczenie do
zamknięcia dróg wiodących na

Śląsk i do Czechosłowacji,
przygotowało silną obronę na

zachodnim brzegu Wisły i Wi
słoki. Broniły s'ę tu oddziały
4 Armii Pancernej, 17 Armii.
Kierunek na Kraków osłaniała
I Armia Pancerna, skoncentro
wana nad Wisloką i pod Tar
nowem. Z początkiem stycznia
1945 r. na przyczółku sando
mierskim na tyłach 1 Frontu
Ukraińskiego dowództwo ra
dzieckie skoncentrowało pięć
armii polowych, dwie armie
pancerne, trzy korpusy pan
cerne i jeden korpus kawale
rii. Siły te wydzielone zostały
do wzięcia udziału w plano
wanej operacji.

12 stycznia 1945 r. po pół
toragodzinnym artyleryjskim
przygotowaniu, o godz. 11.50. si
ły główne 1 Frontu Ukraiń
skiego przeszły do natarcia.

Fołożenfe

na 18. I. 1945 r.

Położenie stron na 12. I. 1945 r.

Położenie na 12-13. I. 1945 r.

10 listopada 1944 r. Bieżanów — Kolonia.
Mieszkamy na samym końcu Kolonii Bieża-
nowskiej, niedaleko cmentarza. Po warszaw
skich przejściach powstańczych.mama i Mar
lena nic sobie nie robią z grzechotu pistole
tów maszynowych, którymi żołnierze nie
mieccy pilnujący linii kolejowych „gonią'*
ludzi strącających węgiel z wagonów.

12 listopada 1944 r. Już po raz trzeci po
wtarzam zasady „Datiyus possesoris”. Uczę
się, uczę się, uczę się.

— Po co ci to? — mówi Marlena.
— Nie przeszkadzaj mu, w końcu kiedyś

zacznie chodzić do tego gimnazjum.
10 grudnia 1944 r. Pakujemy paczkę dla

ojca. Jest cebula, chleb, smalec,
skarpetki. Oflag C-l. Przed trzema

przyszła od tatusia kartka: „Czuję
brze, nie martwcie się o mnie”.

(Dzisiaj mogę dopisać: Leżał w

obozowym. Otworzyły się rany).
29 grudnia 1944 r. Adam, brat stryjeczny,

który pracuje w Krakowie przywiózł wia
domość, że Niemcy zaczynają dbać o dobre
stosunki z Polakami. Rychło wczas! Pociągi
w kierunku Katowic przepełnione.

. Godzina 22. Blisko godzinę trwający
przelot samolotów z zachodu na wschód.
Widocznie wracają. Obok willi, w której
mieszkamy, znajduje się. park samochodo
wy niemiecki. Wartownicy są kompletnie pi
jani. Strzelają do szczelin okiennych, prze
puszczających światło. A potem podchodzą
pod okna i mówią: — Przepraszam, ty Po
lak, przepraszam. Potem znowu to samo.

16 stycznia 1945 r. Mówią, że to już abso
lutny koniec Niemców. Trudno w to uwie
rzyć — cały Bieżanów pełen żołnierzy.
Wprawdzie dziwnie szybko przepychają się
drogą ku Wieliczce — ale jest - ich taka
chmara, że człowiek dosłownie traci głowę.
Poszedłem dzisiaj po mleko. Szedłem ścieżką
w odległości 4—5 metrów od drogi wio
dącej ku szosie na Gdów—Wieliczkę. Wtedy
zobaczyłem sam na wła.ne oczy. Nareszcie.
Po 5 latach. Samochody posuwały się żół
wim biegiem. Za burtą ciężarówek ucze
pieni — wlekli się ludzie w białych ochron
nych uniformach. Kiedy żandarm pod cmen
tarzem dawał wolną drogę — samochody
przyspieszały, piechociarze walili się na dro
gę. Nawet ich nie usuwano. Po raz pierw
szy w życiu usłyszałem:

— Schneller! — powiedziane nie pod mo
im adresem.

17 stycznia 1945 r. Przypomina się War
szawa. Naloty. Schodzimy do piwnicy. Jest
popołudnie. Staję przed oknem w kuchni.
Mama rówi:

— Chodźmy już...
1 odpycha mnie ręką od parapetu. Prawie

w tej samej sekundzie kulka karabinowa
przebija szybę. (Dzisiaj dopisuję: przebiła
drzwi, ścianę sosnową szafy na książki i
utkwiła, w pierwszym tomie „Czarnego tu
lipana” Dumasa).

17 stycznia o godzinie 10. Siedzimy w pi
wnicy. Jest dużo ziemniaków. Bardzo sma
kują. Z nami razem siedzi pani admirałowa
S. z pieskiem. O 11 wieczorem ktoś wali w

drzwi piwnicy.
Weszli. Trzech. Mamusia mówiła, że mieli

I ciepłe
dniami
się do-

szpitalu

za-

dać

od-

Położenie

na 17. I. 1945 r.
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Umocnienia niemieckie zosta
ły zrównane z ziemią przez
ogień artylerii, tysiące trupów
niemieckich zostało na polu
walki. W ciągu dwóch dni 12
i 13 stycznia oddziały radziec
kie opanowały wiele silnych
punktów oporu: Busko-Zdrój,
Nowy-Korczyn, i inne. 14
stycznia Niemcy z rejonu Kielc
wykonują silne przeciwude-
rzenie silami 24 Korpusu Pan
cernego, celem powstrzyma
nia natarcia wojsk radziec
kich. 15 stycznia odwody nie
mieckie zostały rozgromione i
oddziały radzieckie zdobywa
ją Kielce. W kierunku Krako
wa czołowe oddziały 4 Korpu
su Pancernego wyszły nad rze
kę Szreniawę w rejonie Słom
nik. 18 stycznia wojska 59 i 60
Armii przeszły do pościgu za

rozbitymi oddziałami 17 Ar
mii i 1 Armii Pancernej.

Prowadząc pościg, wojska le
wego skrzydła I Frontu Ukra
ińskiego 17 stycznia przełama
ły obronę na rzece Szreniawa
i w wyniku manewru oskrzy
dliły Kraków od zachodu oraz

zbliżyły się do niego od pół
nocy i wschodu. Obejście mia
sta osiągnięto w ten- spesob,
że 4 Korpus Pancerny wyparł
Niemców ze Skały, po czym
gwałtownie zawróciwszy na

południe przedarł się do ze
wnętrznego pierścienia kra
kowskiego rejonu umocnione
go i odciął tym samym drogę
odwrotu na zachód krakow
skiemu zgrupowaniu nieprzy
jaciela. Kraków był wolny

(kt)

Przebieg działań
cd 19-31.1.1945r.

tylko po trzy lata więcej ode mnie. Kom
pletnie pijani. Śpiewali.

„Przerzucili" nas do piwnicy w sąsiedniej
willi. Kiedy przechodziłem przez furtkę w

. płocie ujrzałem na naszym balkonie rozsta
wiony karabin maszynowy. Maksim.. Taki,
jak w naszym wojsku przed 1939. Nomen
klaturę mam opanowaną. Tak samo jak
sady „Consecutio temporum“.

O pierwszej w nocy przyszli i kazali
sobie ziemniaków. Dostali. •

•18 stycznia. Wyszedłem przed dom. W
legło-ści 2 km w zagrodzie mojego stryja są
podobno Rosjanie. Niemiec stojący przed
furtką krzyczy:

— Uczekaj, uczekaj, Rus idzie.
Achą, myślę sobie. Sam uciekaj.
Znowu piją wódkę. Z manierek. Rozdzie

lają po-między siebie ostatnie papierosy. To,
że ostatnie poznałem po słowie: letzte.

Z Prokocimia słychać jakieś okrzyki. To
niemożliwe, ktoś powie, ale naprawdę sły
szałem: „Rozcwietali, jabłoni i gruszy'*. U
nas ciągle siedzą Niemcy.

18 stycznia — 22.00. Niemcy piją. Strze
lanina. Słychać hurra, potem karabin ma
szynowy, potem cisza. Kładziemy się na sien
nikach. Profesor P. obejmuje dyżur przy
drzwiach. Calutką noc strzelanina.

19 stycznia rano. Niemcy u nas, jak gdyby
• nigdy nic. I strzelanina. Wyszedłem do
przedpokoju. Podłoga zalana wodą z kotła.
Niemcy gotowali w kuchni ziemniaki.

Wieczorem. Znowu śpiewają i strzelają.
Widziałem to dokładnie przez szparę w

drzwiach domu.
20 stycznia. Nie ma wyjścia, zaczynam

się uczyć. Otrzymanie sody metodą Solvay‘a.
Ekspedite. Przychodzi Niemiec, kopie psa
pani admirałowej. Potem uderzył w twarz

panią admirałową i krzyczy: Żemniaki.
21 stycznia. Godzina 24.00. Nikt by nie

przypuszczał, że w takim hałasie można pi
sać. Mój tata mówił, że snob to znaczy facet,
który jest sine nobilitate. Widocznie jestem
sine nobilitate, bo mam chamskie, zdrowe
nerwy i przy karbidówce piszę te słowa.
Wyraźnie słyszeliśmy jak biegli wzdłuż piw-
niczych okienek. Podkuty stukot. Potem huk
granatów. Normalne, regularne hand gra
naty.

22 stycznia. Mama wyszła pierwsza. Umie
po rosyjsku. Jakiś żołnierz z czerwoną gwia
zdą na czapce mówił: — U mienia była mat'.
Jeja ubili w Leningradzie.

Płakał.
Wyszedłem o godzinie 12 przed dom. Po

ciągnęły się pola.
Co chwila pięciu,

w kierunku cmen-

tem na tył domu, gdzie
Białe, zasypane śniegiem,
sześciu ludzi odskakiwało
tarza.

— Kiryło, biery jewo!
Z bramy cmentarnej wyprowadzano jeń

ców. Ręce złożone na karku.
18 lutego. Egzamin w Państwowym Gim

nazjum im. św. Jacka w Krakowie. Do III
klasy gimnazjum.

— Jędrzejczyk? Zgadza się. Proszę wytłu
maczyć zasady „Datwus possesoris".

Kiedy „przeszło1* mi to pytanie, już ze

spokojem oczekiwałem na chemika, który-
spytał mnie o otrzymywanie sody metodą
Solvay‘a.

SZLAKIEM WIELKIEJ OFENSYWY ZIMOWEJ

2 stycznia 1945 r. rozpoczęła się wielka wyzwoleńcza ofensywa Armii Radzieckiej na

froncie długości 2500 km, w wyniku której zostały wyzwolone ziemie polskie na zachód
od Wisły. Na zdjęciu: ofensywa ruszyła — Katiusze w akcji.

wówczas

jal£

Breza
w swoich'

wspomnieniach z

przed 15 lat pisał
o Krakowie, który

przygarnął wygnańców
warszawskich. Pisał o

mieszkaniu Wiktora
przy ul. Floriańskiej 13,
gdzie również i Balicki
zaglądał...

— Mieszkałem
na II piętrze, a nie

dzisiaj na I piętrze — mó
wi znakomity polski
sarz, autor „Orki na ugo
rze” JAN WIKTOR.

__

Ze

Szczawnicy uciekłem przed
gestapo do Krakowa, tu
taj ukrywałem się u p.
Skórczewskłej. 18 stycznia
po południu, przed 15 laty
staliśmy przed kamienicą
przy ul. Floriańskiej nr

13. Staliśmy zziębnięci,
zmęczeni, kobiety, dzieci,
mężczyźni w sile wieku,
starcy. Nie było tak ciem
no, by nie dostrzec na ka
mienicy po przeciwnej
stronie biało-czerwonych
sztandarów. Nadeszli żoł
nierze radzieccy. Rozmowy*
okrzyki. Wyciągnęli kon
serwy, pytali o świeży
chleb. Ktoś tam znalazł

parę kromek czerstwych,
ale przecież braterską rę
ką podanych...

Pamiętam..,

rzyzwyczajeni je
steśmy do jego po
tężnej
STEFAN

postaci:
KOL-

BER. kierownik działu
gazetowego Drukarni
Prasowej, jest bardzo
ruchliwy i energiczny.
Od niego przecież zale
ży cała „technika”
„Dziennika Polskiego”,
„Gazety Krakowskiej”,
ąEcha Krakowa”, „Ży
cia Literackiego”, „Wie
ści”..

— Rano 18 stycznia przy
szliśmy do pracy — właści-

wie to nie była praca, to

już było czujne pilnowanie
gmachu i drukarni przed
dewastacją. Niemcy nie

zdążyli nic wywieźć. Bro
niliśmy drukarni przed
szabrem. Po południu,
gdzieś koło piątej przyszedł
do na3 radziecki

wnik. Oczywiście
wódka, rozmowa,

cha: marmolada 1

Pytał się, czy zakład stoi

cały 1 nienaruszony. Od
powiedzieliśmy, że oczy
wiście. Zakład „był na cho
dzie” — dwa tygodnie póź
niej wydrukowaliśmy pier
wsze numery „Dziennika
Krakowskiego”... No cóż4

było zimno, było głodno,
było chłodno... Nie brako
wało nam wprawdzie szty
letów drukarskich, ale

przecież już w dniach sty
cznia tego roku zrozumia
łem, że drukarnia nasza

będzie musiala przyjąć
wiele zamówień „niegaze-
towyćh”. I tak się zaczęło.
Jak pan pisze o 18 stycz
nia, niech pan nie zapomi
na o tym, że dzień ów za
czął w dziejach naszej
drukarni okres wytężonej
pracy dla dobra wszystkich
ludzi źyjących w Polsce.
To ważne, to bardzo waż
ne...

pułko-
jakaś

zagry-
chleb.

W pierwszej dekadzie lutego 1945 r. I Armia WP stoczyła zwycięską bitwę o przełamanie Wału Pomorskiego 7do
byto żelbetonowe umocnienia hitlerowskie. Na zdjęciu:... zdobyty bunkier. TM AF —WAF



4 GAZETA KRAKOWSKA

Pamiętam...

Zwykła
pętla tram

wajowa. W Bro-
nowicach. Kraków.
Od tej strony mia

sta przed 15 laty wkro
czyli żołnierze radziec
cy. Teraz... normalny
ruch, pisk hamulców. Z
drzwi wychyla się mo
torowy. Numer służbo
wy 21. STANISŁAW
KURFIEŁ.

— 18 stycznia jeździłem
Jeszcze rano tramwajem.
To właśnie jest dowód na

to, jak bardzo Niemcy by
li zaskoczeni, skoro dopie
ro o godz. U zakazali ru
chu ulicznego. Stanąłem
>,1” na ul. Krakowskiej.
Pan jest z „Gazety” to

niech pan napisze, że my
śmy naprawdę bardzo się
martwili o swoje wozy.

Gdyby tylko był prąd na
tychmiast cofnąłbym
tramwaj do zajezdni. No,
ale nie dało się... O wpół
do drugiej poszedłem do

siostry na Brzozową. Spot
kałem pierwszego żołnierza

radzieckiego. Jakoś łatwo

porozumieliśmy się. Jest

taki obraz, który przedsta
wia żołnierza radzieckiego
odpalającego papierosa od
iołnierza I Armii Wojska
Polskiego. To myśmy so
bie też tak podobnie po-

kurzyli, żołnierz miał tro
chę machorki, ja troszkę
tytoniu i tak od słowa do
słowa. Klepaliśmy się po
ramionach...

Pamiętam...

Na
dobrą sprawę, bez

kłopotu można by z

tej historii . ukręcić
scenariusz filmowy.
Tak się jednak szczę
śliwie dla niżej podpi

sanej złożyło, że nikt jeszcze
nie wpadł na podobny pomysł,
bo — po prostu nikt (poza mie
szkańcami najbliższych wsi)
nie zna zdarzeń, które w ostat
nim roku wojny rozegrały się
pod dachem Wojciecha Most
ka.

Decyzja

Do
Delastowic trzeba je

chać z Dąbrowy Tar
nowskiej spory kawał

drogi. Na płaskiej ziemi,
w obrębku nieustających la
sów, zagajników, dąbrów —

stąd przecież nazwa powiatu
— wsie, które jeszcze po dzień

dzisiejszy leczą się ze śladów

wojny. Mędrzechów, Smęgo-
rzów, Radwan, Lubasz wraz z

dziesiątkiem innych miejsco
wości przeszły najostrzejszy
chrzest frontu.

Wojenny pamiętnik dąbrow
skiego Powiśla — to godziny
opowiadań o pożarach, śmierci
i wygnaniu. Bodajże każdy
dom, każda rodzina przełknęły
swoją żelazną porcję nieszczę
ścia.

Przeddzień wyzwolenia
twardo zapisał się w chłop
skiej pamięci. Stąd wysiedleni,
szli pod konwojem niewiado
mo dokąd — albo próbowali
przeżyć ogień artyleryjski w

ciemności bunkrów. Tutaj
wracali, żeby zobaczyć świeże

zgliszcza — i zrozumieć, że

skąpy dorobek wielu pokoleń
już nie istnieje.

Front nie był jeszcze bliski,
kiedy Mostkowie z Delastowic,
w których domu kwaterowało

pięciu niemieckich żołnierzy —

zdecydowali się ukrywać ra
dzieckiego oficera.

Cień

yło lato 45 roku, był wcze
sny dzień. Syn Most
ków pasł krowy pod la
sem. Zobaczył, że ktoś stoi

schowany między drzewami, że
ten ktoś patrzy na niego — w

każdej chwili gotów do uciecz
ki.

Bali się obaj: 1 chłopak, 1

obcy. Ponieważ strach obcego
był najwidoczniej większy,
chłopak zdecydował się po
dejść. Odpowiedziano mu szep
tem, prosząc o chleb. Miał

przed sobą Rosjanina.
Chyłkiem poszli obaj do do

mu. Wystarczyło zobaczyć jak
przybysz je, aby zrozumieć, że.

już od kilku dni nie .widział
nawet chleba. Z czasem Most
kowie dowiedzieli się, że ich

gość posiada rangę oficera, do
stał się do niewoli — i zbiegł.
Kilkakrotnie próbował prze
drzeć się przez linię frontu,
ale to mu się nigdy nie uda
wało.

Pięciu hitlerowskich lokato-

Sfroti

rów mogło nadejść lada chwi
la. Mostkowie zamknęli gościa
w stodole.

— Mieszkał tam w sianie,
jak mysz — opowiada Woj
ciech Mostek — a kiedy dawa

i Oskstowic
liśmy mu znak, że jest bez
piecznie, przychodził do izby
zjeść coś i pogadać. Smutno

przecież człowiekowi samemu,
nie? ... Żył tygodniami, jak
cień,..

Strach

Mieczn»taw Rastru h

Zmartwychwstanie
(FRAGMENT)

Ten dom utkany z głosów 1 światła,
Pełen pszczół, kobiet i wojowników,
Co zwyciężyli, choć Troja padla,
Dom pod wysoką planet muzyką.
Wróceni życiu, którzy pod nocą
Śpią z otwartymi twarzami w domach.
Gdy liście szepcą, gwiazdy migocą,
Kiedy pod nimi szeleszczę słoma
Snopem promieni, co spadł na ziemię,
Śpią blisko wiosny i gwiazd odkrytych,
Wspólnie milczący wśród nocy niemej,
Podobni do swych braci zabitych.

Niech zmartwychwstaną w sercach
Tych, którzy umrzeć nie mogą,
Niech na uciechę wrogom
Nie tryumfuje morderca.
Niech mu nie dadzą pokarmu,
Niech mu odmówią napoju,
Niech nie ma we śnie spokoju,
Niech z martwych wstaje na darmo.

Tak zaskoczony byłem kwitnieniem,
Tą lutnią słodką w mieście z żelaza.
Ogród drżał cały, oddychał cieniem
Jakby wstrząsała liśćmi Odraza
Przed śmierci jeszcze obecnym tchnieniem.
Tak szczęściem innych uszczęśliwiony
Szedłem jak gdybym to miasto trzymał

W rękach, pszczołami brzęczące domy.
Okna patrzące ludzi oczyma.
Jak strzała w niebo wbita iglica —

Ten dom utkany z głosów i tęczy
Zmartwychwstających w ciałach młodzieńczych
Z chrzęstem odzieży, z blaskiem w źrenicach.

N
.ewiele jest spraw, które

dałyby Się na wsi ukryć
przed Oczami sąsiadów.
Delastowice zaczynały Się

wiek, który pragnie pozostać
niezauważony.

— Przychodzili coraz częściej ■
— mówi Anastazja Mostkowa
— „kogo wy trzymacie? ... Czy
wiecie czym to pachnie?”...

Wiedzieli. Dla nich — kula,
dla całej wsi — ogień. Most
kowa nie upiększa wspomnień,
WySnaje:

ściu Mostków przebywa czło
powoli orientować, że w obej

Kraków
na linii frontu

— Ze strachu nie mogłam w

nocy oka zmrużyć. Błagałam
„idź ty sobie od nas, nie zabie
raj nam życia”. Odpowiadał „a

gdzież ja pójdę?”. To była
prawda. Czy mogliśmy skazy
wać człowieka na śmierć? I

polubiło się go przecież — tyle
czasu razem, już się go miało

za swojego. Więc został ...

W świal

Z
końcem listopada Niemcy
zaczęli wysiedlać Delasto
wice. Każdy brał tyle, ile

potrafił unieść w rękach
— i pod konwojem szedł w nie
znaną drogę.

— ...wpadli do chałupy ó

szarówce, ale naszego Szczepa
na już nie Znaleźli. Zawczasu

wyprowadziły się go W bez
pieczne miejsce, do jedńej sta
ruszki w Mędrzechowie. Za

stara była żeby ją wlec w kon
woju — i za stara ha posądze
nie o jakąś konspirację ...

Mostkowie wymknęli się z

tłumu wysiedleńców i przecze

kiwali zły los u znajomków w

Toni koło Bolesławia. 15 stycz
nia rano wkroczyły do wsi od
działy radzieckie. Stąd do Mę
drzechowa było niedaleko — ze

trzy kilometry — i już po go
dzinie „cień”, zdrów i szczęśli
wy, odnalazł swoich Mostków.
Powiedział im na pożegnanie.

— Jeśli przeżyję — to przy
jdę ...

Pod znakiem zapytania
płynęło już 15 lat i Most
kowie nie otrzymali żad
nej wiadomości. Czyżby
Ocalony przez nich czło

wiek poległ? ... To bardzo mo
żliwe. Do Berlina było jeszcze
bardzo daleko: frontowy czas

i frontowe kilometry mierzy
Się inną miarą. Mógł zginąć
nawet tego samego dnia, na
wet w tym samym powiecie,
który na wiele tygodni udzielił
mu ratunku. Jednakże Most
kowie nie ćhcą do siebie dopu
ścić tej myśli. Pokazują dzięk
czynne pismo — rodzaj zaświad
czenia udzielonego im przez
komendanta radzieckiego od
działu. Pismo jest niewyraźne,
zniszczone czasem, trudno od-

cyfrować nazwisko. Mostkowie
twierdzą, że ich Rosjanin na
zywał się Szczepan Awariono-

wicz, że jego adres brzmi

„Perm, Mołotowskij Gorod, K.

Marksa 5”, Czy czas nie znie
kształcił także ich pamięci? ...

—

... Wtedy miał 35 lat. Opo
wiadał ftam, że przed wojną
był dyrektorem' fabryki kon
serw mięsnych, był żonaty, ale

bezdzietny ... Jak go odszukać?

Bywało, że ludzie odnajdy
wali się w bardziej „poszlako
wych” okolicznościach.

A jak powiada Wojciech
Mostek!

“

Tyleśmy się namordowali,
więc chciałoby się wiedzieć

czy człowiek żyje, czy pamię
ta, jak mu jest ...

Pfzed
15 laty skońcźył się dla Krakowa czas śmierci

i rozpoczynał czas życia — na przedpolach miasta
rozgrywał się najszczęśliwszy w jego dziejach finał
tragicznego etapu historii. Ludzie dobrze jeszcze ta

lata pamiętają — mury krakowskie opowiedzieć by je
dnak mogły wiele o dziejowych kataklizmach, które w

historii Krakowa przeważnie nie kończyły się tak szczęśli-
we.

W dniu pamiętnej rocznicy sięgnijmy na chwilę do Sta
rych kronik. Lektura to i pouczająca i — pasj'?nujaca.

*

Kiedy Kraków właściwie powstał — któż to odgadnie. Nie od

razu go przecież zbudowano. Źanlm zbudowano, już Wiele razy

przewalały się nad osadą wbjny i najazdy. Awarowie np. czy

później HUnnowie w latach czterechsetnyćh nie dysponowali
wprawdzie nowoczesną techniką zabijania, nieśli jednak ówczes
nym mieszkańcom tak simo grozę i śmierć. Ponieważ jednak
szczegółów historycznych tej epoki brak, rozpocznijmy o:i cza
sów o kilkaset lat późniejszych.

W 833 r. ksiaże wielkomo rawski Świętopełk sięgnął po
----------------- władzę nad krakowską krainą. Panowanie na

szych Sąsiadów utrzymało się przez lat około stu, po czym Miesz
ko I Względnie syn jego Chf-br.y Odebrał Kraków, rozpoczyna
jąc erę trwałych polskich rządów. Okres pokoju nie trwał jednak
długo. Za książęce waśnie rodzinne w epoce dzielnicowej miasto

zapłaciło wysoką cenę.

W latach 1146 — 1235 ni mniej ni więcej tylko
——------------ .—~——•—Czterokrotnie Kraków znaj

dował się w obliczu wdjny. Wpierw Władysław II uciekając
uważał za wskazane zniszczyć go dbszczętnie. W 45 lat później
po tron krakowski sięgnął Mieszko Stary, ale Wyparł go Wkrót
ce Kazimierz Sprawiedliwy. Wynik: zniszczenia na Wawelu,
miasto spalone. Później „gościliśmy” Henryka Śląskiego, a na
stępnie na widownię wkroczył bohater negatywny t»go okresu

historii Konrad Mazowiecki, stawiając Kfaków w stan oblężenia.
Paskudną rolę odgrywał W ogóle mazowiecki książę. Prócz spro
wadzenia Krzyżaków zarzuca się mu rówiiież cichą zrtiowę z

Tatarami i ułatwienie im opanowania Krakowa.

Michał
Szcze

panek jest jed
ną z bardziej zna
nych postaci mia

sta Krakowa. Nic dziw
nego, dozorca kopca
Kościuszki. Tu usado
wił się sztab jednostek
operacyjnych, zdobywa

jących Kraków, Miasto
leżało jak na dłoni.
Ale w tym dniu Mi
chał Szczepanek nie
był obecny na Kopcu.

— Dnia 18 stycznia 1945

o godzinie dziewiątej zo
stałem aresztowany przez
Niemców koło wiaduktu

kolejowego na Warszaw
skiej. Pracowałem wów
czas w fabryce. Trzymano
nas w kilkadziesiąt osób

na peronach Dworca kra
kowskiego. Ktoś tam coś

powiedział, że zakładnicy,
że nas rozwalą. O dwuna
stej — Niemców z eskorty
jak wymiotło. Nie wiado
mo gdzie się podziali. Za
raz zacząłem biec w kie
runku domu, ku Podgó
rzu. Nie dobiegiem. Zer
wano most na Wiśle. O

czwartej po południu zoba
czyłem żołnierzy w sza
rych szynelach. Co, mam

panu tłumaczyć jak się
cieszyłem? Nic z tego nie

wyjdzie, tego się nie da

powiedzieć...

Pamiętam...

Z lotu ptaka lub z da
chów najwyższych ka
mienic krakowskich można

spojrzeć na całe miasto,
jedną z najpiękniejszych
starych miast w Europie.
A przecież tylko znakomi
temu manewrowi oskrzy
dlającemu armii radziec
kiej, kierowanej przez mar
szałka Koniewa, należy za

wdzięczać, że KRAKÓW
„WYSZEDŁ” Z WOJNY

nie naruszony:

Ładunki wybuchowe,
zdolne zamienić większą
część miasta w gruzy 1 po-
plelisko — perfidnie roz
lokowane przez hitlerow
ców w wielu punktach
Krakowa (m. in. z zamia

rem wysadzenia
Wawelu!) — nie wybuchły,
gdyż zaskoczony okupant
nie zdążył już zapalić
lontów ..

Bohaterstwu żołnierza

radzieckiego 1 myśli stra
tegicznej jego dowódców
na przełomie 18/19 stycznia
1945 r. należą się słowa

głębokiej wdzięczności i
chwalebna pamięć pokoleń
na kartach historii.

W 1241 rozpoczął się tatarski kołowrót Za pierwszym
------- - nawrotem hordy spaliły całe osiedle* równa

jąc je z ziemią. Kronikarz w bfićjalnej łacinie notuje opis ów
czesnych wypadków: „Thartari Cfacoviam intrantes popułum
sine del.ectu etatis et sexus ińterficiunt.. multa preda secum

abportant...” Nie trzeba być jężykoznawćą, by domyślić się tre
ści. Miasto otrzymało śmiertelny cios. W 18 lat później tatarskie

zagbny znów ukazały się w okoliey siejąc zniszczenia. Potem,
raz jeszcze przybył Kontad, resztki wyludnionego osiedla spa
lił i w kupę rozwalin Zamienić kazał”, a tuż po nim po raz

trzeci przyszli Tatarzy. Tym razem była to na szczęście ostatnia

ich wizyta.

W 1311 r. Kraków przeżył przyjemność Innego fódzaju
— ■— --------- Bunt niemieckiego patrycjatU pod wodżą

Wójta Albefta skófiOżył się dla tego ostatfiiegó bardzo sniutlib.

Wtedy to pachołkowie Łokietkowi każdego Niemca, który nie

uihiał poprawnie wymówić „śóczeWita kolo ihiele młyn” —

gardłem karali.

W 1346 r. w czasie wojennych komeraży Kazimierza
— —- Wielkiego z Janem Czeskim — Kraków prze

żył znóW szturm i napad wrogiego zagonu, 300 Kiryśników
wpadlo wtedy przez otwarte bramy siejąc panikę w obrębie
murów.

Wiek XV był dla miasta okteśem spokojnego bytowania.
Ucichły echa wojen — w ókolićy grasowali

tylko rycerscy rozbójnicy — polskie wydanie niemieckich Rau-

britterów. Dwukrotnie także Ciągnący na krucjatę przeciw Tut
kom świętobliwi Krzyżowcy z^hacżyli ó Kraków. Dziwnym
zbiegiem okoliczności w obu Wypadkach zamiast módH*5
przystąpili do rabowania synagog i mordowania kazimierskich

Żydów. „Pobożne” poczynania nie znalazły uznania w oczach

królewskich, ani mieszczańskich. Brarny przed nimi zawarto.

Pbnoć bardzo pomstowali i pięściami zamkowi wygrażali. Czy
się na wawelskim wzgótzu król że strachu trząsł — historia

milczy.

18
styczeń 1945 r.

Rynek Główny.
Kwiaciarki oczy
wiście handlują.

Nie ma kwiatów ży
wych. Są za to „suche
kwiaty”. Pani Aniela
Bielecka opowiada:

— Chodziło nas kilka po

Rynku. Handlowałyśmy od

ósmej rano. Strzelało nao
koło nas, huczało — to my

pod Sukiennice. O dwuna
stej zobaczyłam, że nic z

tego handlu nie będzie.
Poszłam do domu, na Wolę
Justowską. O czwartej po
południu... A no, przyszli.
Weseli, uśmiechnięci. „Ma
tuszka, daleko do Berli
na?” — Wszyscy pytali o
to samo.

Pani Aniela Bielecka!
jedna z pierwszych za
deklarowała pieniądze
na wieniec złożony
przez przekupki krako
wskie u stóp pomnika
Adama Mickiewicza W
T. 1955. Pani Bielecka
pamiętała chwile, gdy
pomnik burzono.

— A dzisiaj stoi, wi-
jdzi pan

isia przyszła do domu podekscyto
wana wiadomością o zbliżaniu się do
Krakowa armii radzieckiej. Podbia-
łowicz, który od godziny już wypa
trywał jej z okna mieszkania, nie-
cierpliwie czekał na wiadomości.

— Zdaje się, że niedługo będziemy mieli tutaj
Rosjan.

— Chyba tak... Gazety podają o „elastycz
nych ruchach" w pobliżu nas. To wygląda, na

ostateczne przygotowanie odwrotu. Niektórzy
opowiadają, że słyszeli artylerię...

— No, wreszcie — westchnął "Podbiałowlcż —

mam dość tego odosobnienia! Jeszcze miesiąc
w tym domu i mógłbym zwariować. Wacek gra
mi ną nerwach! Wyobraź sobie, dzisiaj przed
wyjściem do miasta powiedział, że trudno mu

zrozumieć moją postawę pasożyta. Dziwił się
brakowi subtelności wobec nich. „Już dawno
powinieneś pracować, aby ulżyć matce, która
was przytuliła i żywi przez ten cały czas". My-
ślałem, że nie wytrzymam i trzasnę go w tę
brudną gębę. — Oni nas żywią! — takiej bez
czelności nigdy się nie spodziewałem.

— A cóż ciotka, rozmawiałeś z nią o tym?
— Tak. Spuściła oczy, jak to ona — i Odrze-

kła, że Wacek „trochę przesadził" — ale osobi
ście i ona obawia się, że moja bezczynność mo
że przejść w stan chorobliwy...

Wisia bezradnie wpatrywała się w męża.
— Zęby to się jak najszybciej skończyło. U

obcych ludzi, na wsi, czułam się dużo lepiej niż
tutaj...

— Przede wszystkim denerwuje mnie ich za
kłamanie. Przecież ona na pewno zdaje sobie
sprawę z-postępowania Wacka... Co za straszliwe
zaślepienie! A już najlepszy jest ten Cwaniak
udający chorego, który terroryzuje najbliższych
bawiąc się ich lękiem i utratą równowagi psy
chicznej. Jestem przekonany, że wydzielając
matce po parę złotych dziennie pakuje setki
do pończochy, aby na nich umrzeć. Jakże nie
nawidzę tego drania...

— Cicho — przyłożyła palec do ust — słyszę
jakieś szmery w korytarzu...

Zza drzwi wychyliła się ciotka. Jej czerstwa
twarz schowana w siwych włosach wyglądała
dostojnie i tak dobrotliwie, że Podbiałowicz,
chociaż chwilowo, musiał się uspokoić.

— Wydawało mi się, że Zniszczyłeś w łazien
ce półeczkę pod lustrem? — zapytała słodko
obrzucając oboje i PodbiałoWiczów bystrym
spojrzeniem. Inżynier był już pewny, że pod
słuchiwała pod drzwiami.

— To przecież Wacek dzisiaj rano strącił
szklaną płytkę! — odpowiedział z budzącym się
rozdrażnieniem.

— Wacuś mówił, że wszedł po tobie i nawet

słyszał hałas w łazience, więc chciał sprawdzić...
— Proszę cioci — jeśli ciocia nie wierzy, to

trudno. Nie jestem dzieckiem! — wybuchnął.
— A chyba, że Wacuś kłamie — odparła cio

tka — lecz on zawsze mówi prawdę. To
ciekawe...

Wyszła obrażona.
Wisia rzuciła się na kanapę.
— Mój Boże, rozbolała mnie z tego głowa. Po

cośmy tu przyjechali?

— Widzisz teraz sama. Prawie codziennie je
stem narażony na podobne rozmowy —• mówił
cicho, jakby z wyrzutem.

Wisia pojęła dbecnie, że przemawia do niej,
jako do głównej inspiratorki przyjazdu do Kra
kowa.

— Kochany, już niedługo... Naprawdę...
godzinę po przyjściu Wacława Z miasta,
zabrzmiał donośny głos dzwonka. Prze
straszona ciotka wpadła do pokoju Pod-
białowiczów.

— Czy jest tu Wacuś?
Wisia wzruszyła ramionami.

— U niego w -pokoju pusto... •— szepnęła Ru
dzka — gdzie on jest, na litość Boską?

Dzwonek zadźwięczał powtórnie.
— Schowaj się! — krzyknęła ciotka do Pod-

białowicza — może być nieszczęście, jesteś prze
cież niemeldawany... Gdzież ten Wacek... Wy
chodź tymi drzwiami, do piwnicy!

Podbiałowlcz poddał się dziwnie łatwo i wy
szedł. Gdy Rudzka otworzyła drzwi mieszkania,
zetknął się Z żandarmami.

Jerzy fSober

Minąłeś-
noc...

— Rudzki?! — rzucili jej pytanie — Ist er

zu Hause? — dudnili butami w przedpokoju.
Wisia wyjrzała spoza drzwi swego pokoju, po
czym chciała Się natychmiast cofnąć, ale już ją
zauważyli: — Kommen Sie hier!

Przeszukali wszystkie pokoje. Ciotka zadzi
wiająco szybko odzyskała przytomność umysłu.
Odpowiadała krótko, rzeczowo — jednym i tym
samym zdaniem: syna nie było od rana w do
mu! — Dali się przekonać i odeszli.

Tymczasem Podbiałowicz właśnie w piwnicy
spotkał — Wacka.

•— Matka cię szuka — powiedział.
— Co z tego? — mruknął tamten. — Spodzie

wałem się, że nie tylko matka, skoroś tu przy
szedł. Wszystko przez tę cholerną sacharynę —-

zaklął bez związku.
— Nie rozumiem.
— No, myślę. Ty byś co rozumiał! Wiadomo,

że chodzi o mnie... — zaczął, lecz nagle mach
nął ręką i nie skończył.

Za chwilę nadbiegła Wisia.
— Była żandarmeria! Dopytywali się o cie

bie — szeptała rozgorączkowana do Wacka.
Zaśmiał się sucho, z grymasem.
— Wiem. Idźcie już! — wypchnął ich z piw

nicy.
Rankiem następnego dnia znowu mieli wi

zytę policjantów. Teraz już skrupulatnie rewido

W 1587 I* na ele^cJ1’ sP°śród kandydatów do polskiej
.

-------—1 korony wybrano Zygmunta Wazę. Kontrkan
dydat austriacki arcyksiążę Maksymilian nie pogodził się z po
rażką. Z wojskiem pod Kraków nadciągnął i chcąc go zmusić

do poddania odwrócił bieg Rudawy, odcinając wodę, nie mó
wiąc o innych mniej nowatorskich pomysłach: spaleniu przed
mieść i mordowaniu ludności. Kraków obronił się* tyle, że

poszły z dymem kwitnące Garbary, najbardziej uprzemysło
wiona dzielnica, gdzie Snajdowały się młyny, szlifiernie noży,
topnia srebra, słodownie i folusz, oraz Kleparz — ośrodek han
dlu suknem, piwem i solą tłuczoną. •

wali każdy kąt mieszkania.- Opukiwali ściany
pokoju Rudzkiego i wreszcie odkryli zakonspi
rowany schowek. Ciotka, tak się przeraziła, że
nogi ugięły się pod nią.

Ale w skrytce nie było nić prócz pieniędzy.
Cały majątek Wacława. Ciotka patrzyła na to

osłupiała. Na podłodze leżała taka masa bank
notów, że w pierwszej chwili trudno było się
ich doliczyć. Sądząc z grubsza, Wacław posia
dał kilkaset tysięcy...

Podbiałowicz znów przesiedział całe przed
południe w piwnicy. W domu panował bałagan.
Ciotka chodziła z miejsca na miejsce, jak lu
natyczka. Wisia wróciła nieco później.

— Nie masz pojęcia, jaki ruch się nagle zro
bił. Powiadają, że Rosjanie tuż, tuż...

— Wydaje mi się to nie bardzo prawdopodo
bne. Rano rewizja, jak normalnie — a wie
czorem ucieczka? Plotki!

— A skądże ja mogę wiedzieć? Tylko...
jednak w nocy Ogłoszono alarm. Mrucze
nie samolotów łatwo przedostawało się do
schronów. I nagle rozległy się pierwsze,
jeszcze dalekie detonacje. Alarm trwał. Huk

się przybliżał, stawał się częstszy, ogarniał ca
łe miasto. Kamienice kołysały się co chwila.
To nie był normalny nalot.

Wszyscy troje Wraz z ciotką siedzieli w schro
nie przy świeczce. Rudzka poruszała wargami,
miarowo odliczając paciorki różańca. Wybuch
następował teraz za Wybuchem, choć samoloty
dawno przeleciały nad miastem.

— Ależ to artyleria! — zawołał Podbiałowicz.
— Boże! Żebyśmy doczekali...

Tej nocy nikt nie spał. Wszyscy z drżeniem o-

czekiwali świtu. Strzelanina ucichła jednak
wcześniej. Długo nasłuchiwali, niecierpliwie, bez
Skutku. Poczuli się dziwnie nieswojo. —» Czyżby
odparto natarcie ?

Rano, pierwsza wybiegła ze schronu Wisia.
Trwała niczym niezmącona cisza. Podbiałowicz
czekał przy schodach. Naraz Wisia przybiegła
db niego, zarzuciła mu ręce na szyję. Uśmiechnę
ła się, ale kąty ust co chwila opadały jej jak
do płaczu.

— Nareszcie... wolni...
Wtedy Podbiałowicz spojrzał na ciotkę. Sie

działa nieruchomo, spała z na pół otwartymi li
stami przytrzymując w rękach różaniec.

Kiedy ostrożnie wyszli na ulicę — jakiś wy
rostek tańczył wymachując butelką wódki i po
krzykując: „Rosjanie w mieście, a szwaby ucle-
kły!" — powtarzał to stale, jakby nie umiał
żadnych innych słów.

O Wacławie w ogóle słuch, zaginął. Nie wra
cał.

Za
kilka dni weszły do Krakowa wojska

polskie, sformowane w ZSRR. Podbiało
wicz chodził jak nieprzytomny. — Opusz
czał Wisię na wiele godzin. Zrobił się ma

łomówny, nieufny. — Jednego popołudnia wrócił
do domu blady i uroczysty.

— Wisiu...
Zaniepokoiła się, jakby już przeczuwała dal

sze zdania.
— ...zgłosiłem się na ochotnika do wojska...

Jutro...

(Fragment z powieści „Rozstaje")

W 1665 r. rozpoczął się najgorszy okres w dziejach
■ Krakowa. W czasie obrony przed Szwedami

spłonął Stradom. Po miesiącu walk podpisana została kapitula
cja. Czarniecki opuścił miasto, wkroczyły oddziały szwedzkie.

Rozpoczęło się „historyczne” rabowanie, które z pewnymi
przerwami trwać miało lat kilkadziesiąt. Później komendant

szwedzki przyjął jeszcze do miasta wojska Rakoczego. Potem

przyszło oblężenie przez Austriaków sprzymierzonych z Janem

Kazimierzem i wejście ich na dwuletni pobyt. W toku tej ca
łej operacji z przedmieść nie zostało już nic.

W 1700 F. Karo1 XI1 P° krótkiej próbie obrony zdobył
'■ 1 znów Kraków, rozpoczynając rządy szwedzkinj

obyczajem od olbrzymiej kontrybucji* w której oszczędził jedy
nie zawodowych żebraków. Przy okazji rajtarzy złupili arsenał

1 rozpalając ognisko na wawelskich posadzkach zaprószyli ogień.
Zamek płonął 8 dni, a później długo stał bez dachu, zabity
deskami, zawalony gruzem...”

Od 1702 r. przeż lat 7 Szwedzi do Krakowa wchodzili
■ "■ ■i z niego wychodzili na Zmianę z oddziałami

rosyjskimi, Sasami 1 wojskami Lubomirskiego, Każdy z drogicn
gości dołączał się do dzieła zniszczenia. Kontrybucja leciała za

kontrybucją — ktoś przy okazji zrabował pozostałe jeszcze ar*

maty i blachę ze spalonego zamku...

Od 1735 r. za rządów Augusta III Kraków nadal „do*
świadczał losu karczmy dla wojsk obcych”,

jak notują kroniki. Żołnierze wszystkich naszych sąsiadów
„wielkie wzniecali zamieszanie, rozbierali dachy, powały, belki

wyrębowali, drzwi brali, kraty wyłamywali, same tylko goła
mury zostawując”. Trudno coś dodać do tego plastycznego opl*
su ciągłych najazdów, przemarszów i klęsk.

W 1768 r. magistrat krakowski pod naciskiem szlacntf
........ która groziła „rąbaniem i innymi nieszczęsna

w ościami” przystąpił do konfederacji barskiej. W pierwszym dniu

walk z atakującymi Rosjanami trochę się nawet poszczęściło.
Mieszczanin Marcin Oracewicz nabił strzelbę guzem od żupana
i zabił nim dowódcę nacierających wojsk, Tyle, źe nie na długo
starczyło triumfów. Atakujący spalili doszczętnie Kleparz 1

Wesołą, płonęły inne przedmieścia, huczały działa z obu stron.

Po zdobyciu Krakowa zwycięzcy wywlekli z jakiegoś Strychu
marszałka konfederacji Czarnockiego. Po pijanemu przespać
nieborak monient decydującego szturmu...

W 1769 r. konfederaci weszli znowu, by z kolei ustąpić
—- ------ - miejsca dońskim Kozakom. Nastąpiła kolejna

próba opanowania Wawelu z wykorzystaniem dojścia podziem
nymi kanałami. Jak widać przed 200 laty tragiczna polska
„droga strategiczna” — kanały, odgrywały już historyczną
rolę...

Od 1773 r. przez szereg lat z małymi przerwami spacero*
_____________

wali po Krakowie Austriacy i wojska rosyj
skie. Nieco później Tadeusz Czacki w raporcie do komisji skar-

bjwej tak podsumował sytuację miasta. „Kraków... nosi na so-

b‘e cechę nieszczęść krajowych. Od nieprzyjaciół kilkanaście

razy wzięty, w każdym prawie bezkrólewiu od stron przema-
gających opanowany, smutny odnawianych nieszczęść widoK

stawia”...

'Dalszy ciąy na str. 5)



Nr 14 (3624) GAZETA KRAKOWSKA

-

TEATRY

KINA

■

GDZIE
......

Wperspektywie
tygodnia

Im. OlawMkloco: „Opowlelcl
Hofman," — 19.15; Im. Modrze-

Jłwildej: „Zielony frak" — 19.15;
Kameralny: „Krzyk o północy

’

— 19.30; Ludowyi „Ożenek" —

19.18; Rapsodyczny: „Szopka kra
kowska" — 19.15; Groteska: „Za
bawny wyiclg" — 11, pozosiale
Watry nieczynne.

J. :

W taatrcich

zobaczymy sztuki wystawio
ne Już poprzednio, jedynie
„nowością” będzie „Zabawny
wyścig” — J. Sperańskicgo na

trenie „Groteski”.
Przypominamy również, że

ci wszyscy, którzy nie widzieli

dotąd przedstawienia „Szopki
Krakowskiej” w Rapsodycz
nym mogą je obejrzeć w każ
dym dniu tygodnia, z wy
jątkiem piątku 22 bm.

Dzida

Olgi Boznańskioj
oglądać będziemy na wysta

wie czynnej
Narodowym
W jednej z

odtworzone

pracowni wielkiej artystki.

nadal w Muzeum

przy Al. 3 Maja,
sal wystawowych
zostało wnętrze

UCIECHA: „Wicehrabia de Br,-
gćlonne".— 15.45, 18. 20.18. WAN
DA: „Cafć pod Minogą" — 15.45,
18. 20.18. WOLNOŚĆ: „Kłopotliwy
wnuczek" — 15.45, 18 . 20.15. —

WRZOS: „Ojciec narzeczonej" —

18.45, 18, 20.15. WISŁA: „Konwój
dr M.” — 16, 18, 20.

CHEMIK: „Dom pod urwi
skiem" — 17, 19. ISKIERKA —

nieczynne. KLEPARZ: „Ani wi
du, ani slychu" — 16, 18, 20. —

KRAKUS: „Postrach kobiet" —

18.45, 18, 20.18. KULTURA: „Ania
1 Mania" — 20.13. MELODIA:

„Czarujące lstofy" — 13.45. 18.

20.15, MINIATURKA: „Ulica Gra
niczna" — 11: Progr. dla dzieci
— 15; ..U ica Graniczna" — 16, 13,
20. MIKRO: .Kamienne ho yzon-
ty" — 17, 19.30. — ROTUNDA:
„Zdrada” — 16, 18, 20. STUDIO
— nieczynne. SZTUKA: „Wizyta
N.S. Chruszczowa w USA” —

18.45, 17.15. 18.45. TĘCZA —

czynne. WARSZAWA: „Marł
krainy jazior” — 13.30; ,.Os:t
akordy" — 15.43, 18, 20.30.

ZWIĄZKOWIEC: „Dzieje r

ćcl” — 17, 19. — ZUCH —

czynne.
Kina w Nowej Hucie

ŚWIATOWID: „Wicehrabia
Bragellonne" — 18.45, 18_ 20.15.
la sala ŚWIATOWIDA: '„Inspekcja
pana Anatola" — 15, 17, 19.15.
ŚWIT: „Bulwar Zachodzącego
słońca” — 15.45, 18, 20.15.' Mała sa
la ŚWITU: „Bulwar zachodzącego
słońca" — 10.30, „Niepotrzebny"
— 18, 17, 19.18.

AKTUALNOŚCI; Progr. dla
dzieci — 15. „Zimowi goćcle",
„Wrocłzw 19M", „instynkt ma
cierzyński u ptaków" — 18, ,.W
•kocach Stalingradu” — 17, „Biu
ro matrymonialne" — 19. BAL-

•ŁADYNA, KOLOROWE — nie-

•zynne. SFINKS: „Dygnitarz na

•ratwie” — 1«, 11, N.

16

W Pałacu Sztuki

rnalazly pomieszczenia dwie

wystawy» a to: wystawa Ju
bileuszowa malarstwa Jana

II rynko wskiego 1 wystawa
prac „Grupy 9 trftfików”.

de

RADIO >•

i
Wiad. 19.05: Z cyklu ..Gospoda
rze miasta i wojewódzwta przed
mikrofonem”. 19.15: Arie I pie
śni Fryderyka HSndia śpiewa
Karolina Włodarska — alt, akom
paniuje Zbigniew Jeżewski. —

19.35: Melodie taneczne gra kwin
tet George Shearinga, —• 19.45;
Koncert orkiestry Rozgł. lóóź -

kiej PR pod dyr. H . Debicha. —

20.25: „Od A do Z” Encyklopedia
artystyczna. _____

jtlatna. 21 .00: Z kraju 1 ze świa
ta. 21.27: Kronika sportowa. 21 .40:
Gfa orkiestra taneczna Eddie

Bsrclay’a. 22 .00: Uniwersytet Ra
diowy — aud. ź cyklu; „Mity a

Bauka o Kosmosie”. 22.15: Z cy
klu: ,.Wieczory antyczne” —

„Pijatyka albo uapitowie", dia
log Lukiana z Samosaty. — 22.45.
Ff. Schubert: Kwintet A-dur op
114 „Pstrąg”. 23.20; Muz. tan. ~

•3.50: Ośt. wiad.

... Z” Encykloi___
20.40: Radio — re-

^■‘TELEWIZyiĄ;
Godz. 17 .45: Aktualności i ka

lejdoskop sportowy. 18.10: ..Tam
te dni". 18.40: Sprawozdanie spor
towe. 19.30: Dzień, telew. 20.00:
Medal za Warszawę. 20.30: Estrami
da poetycka ..Sagi i wiersze
Bartolda Brechta" — Insceniza
cja telewizyjna w układzie i re
żyserii Adama Hanuszkiewicza.
21.80: Ost. wiadomości.

Votkswageny, Renaulty 1 Fiaty, to najtańsze mikrosamochody na 'wiecie. Z brytyjską
powolnością. Anglicy dopiero teraz chcą zaprezentować swój wóz tago typu pod nazwą
Bsby _

Scvcn albo Morris Mini Minor. Jest to podobno samochód estetyczny i dobrze
funkcjonujący na drogach i ulicach, tyie, że stosunkowo bardzo drogi.

W Muzeum Lenina

w dniu 19 bm. o godz.
wygłoszony zostanie odczyt pt.
,,15 rocznica wyzwolenia Kra-

kowa”< Po prelekcji wyświe
tlony będzie film. Natomiast

20 bm. odbędzie się seans fil
mowy dla młodzieży szkolnej.
Początek o goćz. 16. Wstęp
wolny.

W filii TPSP

w Nowej Hucie przy Al. Róż

3, otwarta została wystawa
malarstwa krakowskiego z o-

kresu „Młodej rolski”*

Niepopularny problem

W Domu Plastyków
czynna jest wystawa rysunku

i fotografii Józefa Cempii
Tadeusza Chrzanowskiego.

1

Pomogą w prac?
kółkom

rolniczym
(Inf. wł.) 18 bm. w siedzi

bie Wojewódzkiego Związku
Kółek Rolniczych w Krako
wie odbyło się seminarium
dla aktywu wojewódzkiego na

temat bieżących zadań kółek
■rolniczych i planu rozwoju
i rolnictwa w r. 1960. Uczestni-

1 czyło w nim ponad 200 akty-
i wistów — członków partii,
(ZSL i bezpartyjnych z insty
tucji

m.

iał
jego KW tow. W. Stachttr-
fciz przedstawiciel WK

Z. Oziębło.
saSaiarlum
Mslaslciego

związanych z rolnic-
W seminarium wziął
kierownik Wydziału

prezes
Kółek

Dyskurs o normach1

W Filharmonii

podczas koncertów w dn.

i23bm. usłyszymy „1
Edypa’* Igora Strawińsklćgo,

22

.Króla

prowadził
Związku

W. Cabaj. Aktual-
kółkach przedsta-

Wojewódzkiego
gjrkiewicz. a in-

g.nego Związku
o podstawo-

W TATRACH ŚNIEGU JUŻ NIE BRAf°lnicZ5;ch
♦■ęwanlu się

Na zdjęciu: Efektowny szus po puszystym śniejreferował
CAF — fot. Ols mgr M.

Władysław Sabuda, pracuje w „Fabloku” na Wy
dziale W-5, produkującym armaturę hamulco
wą. Jćst dobrym, Wykwalifikowanym fachow
cem, 20 lat już minęło Odkąd stanął po raz

pierwszy przy maszynie. Aktualnie zatrudnio
ny jest przy obróbce tzw. główak łącznikowych — waż
nego detalu aparatury hamulcowej. Podobnie, jak i
wszystkich współtowarzyszy z wydziału, Sabudę od 1

ztycznia obowiązują nowe normy pracy.
— Trudno jui teraz, po paru zaledwie dniach, rozma

wiać o zarobku — mówi Sabuda — ale obawiam się, że
bidzie ciciko. Za 1.500 zl rodziny nie Wy; ywię, a jak Są
dzę, stracą kilkaset złotych. Za ostatni miesiąc wziąłem

2080 zł, przy nowej normie w żadnym razie tyle nie wy
ciągną. Za jedną główką dostawałem dotychczas 108 gr,
teraz jak słychać będę dostawał mniej niż 80 gr. Ta
kiej różnicy nie nadrobią.

Stojący obok majster Paweł Klizner protestuje.
— Ależ Sabuda, kto wam powiedział, że dostaniecie

niżej 80 gr. To nieprawda.
Sabuda wzrusza ramionami.
— Tak mówią, chociaż po prawdzie, to oficjalnie no

wej normy na swój detal jeszcze nie znam. Gdyby je
dnak płacono naużt więcej, niż 80 gr, to i tak nadro
bią na nowej normie najwyżej 100 zł. Co tu dużo mó
wić uderzenie po kieszeni jest...

Majster Klizner pełniący zarazem w Wydziale W-5
obowiązki sekretarza oddziałowej organizacji partyjnej
nie wydaje się być przekonany.

— W to, że stracicie kilkaset złotych nie wierzą —

mówi. — W pierwszym miesiącu straty na zarobku bą-
dą, ludzie muszą po nowemu ułożyć sobie pracą, dobry
jednak rzemieślnik na pewno dojdzie do dawnego za
robku. stracą mało kwalifikowani.

— No tak, — dodaje Sabuda, włączając ponownie ma
szynę —■ale przy nowych normach o postojach mowy
•Me ma. Teraz zaopatrzenie w materiały jest dobre, po
prawiło się wyraźnie, co jedąak będzie kiedy znów na
wali? Wtedy i na suchą bułką człowiek nie zarobi.

— To już rzecz dyrekcji, żeby zaopatrzenie grało, że
by nikt nie stał z braku materiałów —■wyiaśnią Kliz
ner. •— Skoro jednak jakimś cudem nie będziecie mie
li roboty, to będziemy pisać przestój t na zarobku nic nie
stracicie. Przy nowych normach zą nieswoje winy, ro
botnik nie będzie uderzony po kieszeni, organizacja muSi
grać jak należy...

I

KONIEC
Z ..URAWNIŁOWKĄ”

to jest podstawowy waru
nek powodzenia całej na

szej akcji normowej — ko
mentuje później kierownik
Wydziału W-5, Józef Kur
dziel. W konkretnym wypad
ku Sabudy, norma wzrosła
dość znacznie, ale też Sabuda
pracuje przy produkcji seryj
nej, powtarzalnej i ma nie
zbyt trudną robotę. Za jedną

Kraków

{Dokończenie ze sir. 4)

data kościuszkowskiego powstania przynosi
Krakowowi powiew narodowej wolności. Na

krótkó. Mimo przygotowań do obrony Prusacy weszli bez tru
dności. Po dwóch latach Ich twardych rządów Kraków oglądnął
i bliska wojska austriackie 1 przejściowo rosyjskie, idące na

pomoc Austrii walczącej z rewolucyjną Francją. Tak biegły lata.

1794 r.

W 1809 r. w erze triumfów Napoleona zajęły Kraków

woj3ka Księstwa Warszawskiego. Książę Józef

rozpoczął pobyt od wielkiego balu w Sukiennicach dla 3 tysięcy
gości. Znów bal i wspaniała iluminacja resztek świetności, za
bawy, przyjęcia i znów bale. Kochał się Jak wiadomo w tych
rzeczach książę Pepi...

W 1846 r. przez kilkanaście dni miasto pozostawało pod
. rządami rewolucji. Upatrzony na siedzibę

Rządu Narodowego krótko cieszył Się Kraków wolnością.
Śmierć Edwarda Dembowskiego była momentem od które

go powstanie straciło oparcie organizacyjne. Rozpoczęła się era

austriackich rządów, nad Krakowem zapadłą cisza c.k . okupacji.
Wojny — w tym

miasto,

1 światowa — ptset lat kilkadzie«iąt omtjaty

W 1923 r. wybuchła na krakowskich ulicach zbrojna
walka proletariatu z policją i wojskiem, row-

•tanie krakowskie, szczytowy moment wielkiej fali strajków 1

demonstracji znaczy Jedną z najpiękniejszych kart jego historii.

W 1939 r. 6 września Kraków wpadł w hitlerowskie ręce,
- Tego Już opisywać nie trzeba — pamięć wy-

stsrcsy. Wśżyitke wskazywało, że najstraszliwsza z wojen za
kończy się dla naszego miasta tragicznie. Okupant nie szczędził

przygotowań, aby posiać za s-*tą ruiny i zgliszcza kolebki

polskiej kultury.

18 stycznia 1945 r.
na skutek błyskawicznego
maaewru oskrzydlającego

■wojaka I Frontu Ukraińskiego’"*ego pod dowództwem gen. Koniewa,
Kraków wyszedł nietknięty i .

ssy z działań wojennych 1 mógł rozpo
cząć nową erą w swojej historii.

*

W Polsce mówi się, źć to spokojne miasto, omijane przez,

wojny. Rzeczywiście,,.

sztukę otrzymywać będzie te
raz 84 gr.

Średnio w całym wydziale
podwyższyliśmy normę o 20
proc., lecz na różnych robo
tach różnie to nam wychodzi
ło. Wiedząc, kto daną robotę
wykonuje braliśmy pod uwa
gę nie tylko stopień jej trud
ności, ale i kwalifikacje ro
botnika i przeprowadzone u-

sprawnienia, które miały
wpływ na wzrost wydajności.
Wyszło na jaw dużo cieka
wych rzeczy.

Na jednym stanowisku ro
botnik z trzecią grupą, a więc
zaledwie przyuczony zarabiał
2 tys. zł, prawie tyle, co wy
ciągał rzemieślnik z VI gru
pą czeladniczą. Ten pietwsży
wykonywał roboty łatwe, se
ryjne, ten drugi znacznie tru
dniejsze. Ten pierwszy wy
ciągając jednak wysoki zaro
bek, dzięki zaniżonej normie,
nie potrzebował myśleć o

nauce.

W ciągu ostatnich lat, nasz

wydział mocno się rozwinął,
wzrosła produkcja, mamy le
psze wyposażenie. Normy zaś
się nie zmieniły, mało, w nie
jednym wypadku zostały ob
niżone. Dam taki przykład:
na jednym ze stanowisk zain
stalowaliśmy drugi piec, czy
li stworzono warunki wzro
stu wydajności prawie o 100
proc. Mimo to jednak normę
utrzymano na dotychczaso
wym poziomie.

ROK PRZYGOTOWAŃ
11, tym roku
W wydajność
w porównaniu

łym — stwierdza dyrektor naczel
ny Jan Bobak. Skoro powiem, że

w 1939 r. wydajność zwiększyła
śię o 5 proc, to widać jak poważ
ne zadanie stoi przed

“‘'

kiem”t

normach

llzowali.

niulców

wykonanie
proc„ w kuźni — 183, w mecha
nicznym — 212, w montażowni —

188. Te liczby dostatecznie wyjaś
niają dlaczego korekta norm Jest

nieodzowna.

Poza W-5 przeprowadziliśmy już
rewizję norm na niektórych sta
nowiskach w wydziale mechanicz
nym. M. in. przy produkcji sprę
żarek powietrznych i zestawów

kołowych dla elektrowozów, gdzie
obowi mywały jeszcze normy rorz-

ruchowe. Dokonaliśmy też regula
cji płac w kuźni. Paradoksem było
że w wy.ddale tym wybitni fa
chowcy jakimi są kowale, zara
biali prawie tyle, ile robotnicy
obsługujący prasy do której to

czynności kieruje się ludzi nisko

kwalifikowanych.
To wszystko cośmy

tychczas, to jednak
czątek. W ciągu tego
rzamy przygotować
wprowadzenia norm technicznych.
Mówię o przygotowaniu zakładu,
bo mu simy uporządkować we
wnętrzną gospodarkę w fabryce,
Jak i nasze stosunki z kooperan
tami. Rzecz w tym, żehy dać każ
demu robotnikowi gwarancję ryt
micznej, spokojnej pracy, żeby
nie było powedu ^Zgry^liwycli
uwagwrodaju— „pocomam
się bić o minutę kiedy i tak

tracę godzinę i, braku materiału”.
Totćż obecnie specjalnie powoła
ne zespoły robocze, cpracowują
harmonogram przedsięwzięć zwią
zanych z generalnym uporządko
waniem zakładu.

„Fablo-
Przy dotychczasowych

nigdy, byśmy go nie zfea-

Przecleż w wydziale ha-

przed korektą średnie

norm wynosiło 253

dokonali do-

doplero po-
roltu zantie-

zakład do

ATMOSFERA STABILIZACJI

Dla
zrealizowania wszyst

kich poczynań niezbędna
jest przede Wszystkim atmo-

„Tydzłeft
dobrego
ubioru14

W Ministerstwie Handlu

nętrżnego, istnieje projekt
gacenia tegorocznych Wiosennych
targów Krajowych (Por,nań, 13 —

20. III. 1SC0) o jeszcze jedną impre-
tę. Będzie nią organizowany po
raz pierwszy w Polsce, w oparciu
o doświadczenia handlu

„Tydzień dobrego ubioru”.
W organizowanych w

Targów pokazach mody
uczestniczyć: Centralne Laborato
rium Przemysłu Lekkiego, insty
tut Wzornictwa Przemysłowego
oraz domy mody „Telimena” i

Moda Polska”, których zadaniem

będzie wystąpienie z pełną ko
lekcją sezonowej odzieży i obu
wia. Równocześnie poczynione bę
dą starania, aby jak najwięcej
nowych modeli znalazło się nie
tylko na pokazach, ale w sprze
daży.

Jeżeli „Tydzień dobrego ubioru”
zda w Poznaniu egzamin, to nie
praktykowane dotychczas w Pol
sce tegó typu imprezy handlowe
będą następn e organizowane we

wszystkich miastach wojewódz-

Wew-
wzbo*

NRD,

czasie

będą

sfera stabilizacji ■— mówi I se
kretarz Komitetu Zakładowe
go — Mieczysław Lipiec. — I
osiągnięcie tej stabilizacji jest
głównym celem organizacji
partyjnej. Przyznać bowiem
trzeba, że w zakładzie, wśród
załogi jest dużo niepokoju i
nerwowości. Rzecz zrozumia
ła. Nowy styl pracy przecież,
zawsze toruje sobie drogę po-’
przez obalanie wielu przy
zwyczajeń, wielu zastarzałych
tradycji. To np., że kontroluje
się każdą przepracowaną go
dzinę nadliczbową, jest jakimś
wyłomem w dotychczasowej
praktyce.

W sprawach norm daleko
jeszcze do pełnego zrozumie
nia konieczności dokonywa
nej korekty. Tu czeka nas po
ważna praca wyjaśniająca. Na
atmosferę nerwowości wpły
nęły też przeprowadzone
zwolnienia, które objęły oko
ło 120 pracowników fizycz
nych i 18 umysłowych.

Duże nadzieje wiążemy z

najbliższą konferencją samo
rządu robotniczego, na której
zamierzamy omówić tegorocz
ne zadania. Sądzimy, że KSR
opracuje taki program dzia
łania, który da nam gwaran
cję wykonania napiętego pla
nu ńa 1960 r.

W Klubie Literatów

odbędzie się we środę 20 bm.
Wieczór bułgarski”, ku czci

M. Wapsarowa. Słowo wstępne
— S. Otwinowski, recytuje K.

Ostaszewska,
ska 1 J. Adamski. Początek
godz. 18.

M. Swiętoniow-
o

Wystawa
francuskich książek

naukowych
wydawanych przez PrCsSCS

Universitaires de France 6-
twarta zostanie 20 bm. W sali

Kolumnowej „Domu Kślążki”
przy ul. Smoleńsk 13. (ś)

WNIOSKI

Jakie wnioski można wysnuć
z tych kilku rozmów? Spo

strzeżenia fabiokowskie po
twierdzają, że korekta norm

jest bez wątpienia koniecznoś
cią, że rewizja mierników
pracy leży zarówno w intere
sie fabryki, jak i — na pozór
trudno to zrozumieć — w in
teresie robotnika. Bez korek
ty norm bowiem, w żadnym
wypadku nie urzeczywistni się
słusznej zasady: jaka praca —

taka płaca. Dotychczasowy sy
stem norm godził w kwalifi
kowanego robotnika, nowe,
normy będą tym czynnikiem,
który powinien ugruntować
autorytet fachowców, podwyż
szyć ich rangę w zakładzie.

Wniosek drugi. Brak jest
zrozumienia tych korzyści,
wśród ogółu załogi, stąd po
ważne obowiązki ciążą na or
ganizacjach partyjnych, któro
muszą rozwinąć szeroką akcję
wyjaśniającą, przy czym inte
resy ogólnofabryczne, ogólno-
państwowe, nie mogą być w

tej akcji, jedynym argumen
tem. Nieprawidłowości do
tychczasowego systemu norm,
trzeba wyjaśniać na przykła
dzie konkretnych stanowisk.

Wniosek trzeci. Korekta
norm nie może być przepro
wadzona pochopnie, musi być
oparta o poprawę organizacji
pracy, a zwłaszcza zaplecza
materiałowego. Spieszyć trze
ba się powoli. Stanowczo trze
ba unikać takich wypadków,
jak w „Fabloku”, że robotni
cy podejmując pracę na no
wych normach nie znają ich
dokładnie.

ANDRZEJ WOZNIAK

Najwyższa ocena

krytyków brytyjskich
dia reżysera A. Wajdy
Jak podaje tygodnik „Film”

— w ankiecie fozpisanej przez
angielskie czasopismo „Film
and Filming", brytyjscy kry
tycy filmowi uznali Andrzeja
Wajdę za „najwybitniejszego
reżysera w roku 1959”.

Na ustalonej przez nich liś
cie najlepszych filmów roku

„Popiół i diament” zajmuje
drugie miejsce — po angiel
skim filmie „Room at the

Top” („Szczeble kariery” —

nagrodzony w Cannes za kre
ację Simone Śignoret).

T. CZECHOWSKI, PODLIP1E:
Z uwagami, zawartymi w kores
pondencji zapoznaliśmy KP PZPR

w Olkuszu.

ALFREDA NOSAL LUSZOWI-

CE, POW. DĄBROWA TARNOW
SKA: Radzimy zwrócić się do z

Prezydium PRN, Wydział Pracy 1

Pomccy Społecznej. Tam udzielą
Wam szczegółowych informacji
odnośnie możliwości zatrudnienia.

LUCYNA ROŻEK, BRZESKO,
BROWARNA 6: Z zasady nie in
terweniujemy w sprawach sporów
międzyśąsiedzkich. Sądzimy poza
tym, że Kolegium Odwoławcze

przy Pręż. WRN zbada dokład
nie Sprawę i zajmie właściwe sta
nowisko.

WOJCIECH RODZIK, KRAKÓW,
SWIATOY. IDA 1: Wyczerpujących
informacji o hodowli drobiu udzie
li Wam Związek Hodowców Dro
bnego Inwentarza, mający swą
Siedzibę w Krakowie przy ul.

Garbarskiej 11.

FELIKS JANIK, GRZEGORZÓW,
POW. MIECHÓW. Poranne kursy
autobusów PKS są przeznaczone
przede Wszystkim dla posiadaczy
pracowniczych, miesięcznych bi
letów. Stąd też ograniczenia w

tym czasie normalnego ruchu pa
sażerskiego, mające ha celu szyb
ki i sprawny dowóz ludzi do

miejsca pracy.
ELŻBIETA MOSKAL, TAR

NÓW 1, OSIEDLE GRABÓWKA

OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO
KIEROWCÓW

LIGI PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA
w KRAKOWIE, ul. ZWIERZYNIECKA 26,

TELEFON 280-76

zawiodamia, że PRZYJMUJE WPISY

na KURSY SAMOCHODOWE
KATEGORII I, II ł III.

Najbliższy kurs kit. I 1 II rozpoczyna się
w dniu 21 stycznia br. o godz. 16.

Ośrodek przyjmują ponadto zgłoszenia na skró
cone kursy obsługi Samochodów napędzanych
gazami wysokoprężnymi, oraz kursy przygoto
wawcze do weryfikacji kierowców zgodnie z

zaleceniami Ministerstwa Komunikacji.
Wpisy i informacje:
KRAKÓW, ul. ZWIERZYNIECKA nr 26,

telefon 230-76 — od godz. 8 do 15.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
.. |it||------ , |-^irim„irtmi,ił n,n i -

Tarnowskie Zakłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych, w Tarnowie, ul. Fa
bryczna 20 — zatrudnią 1) ST. MECHANIKA
ze średnim wykształceniem technicznym i 6-
letnią. praktyką łub z wykształceniem wyż
szym, 2) KIEROWNIKÓW CEGIELŃ w Żab
nie i Szczucinie, pow. Dąbrowa Tarnowska —

ze średnim wykształceniem i technicznym i 7-
letnią praktyką lub wykształceniem wyższym.
Stanowiska są do objęcia: ad 1. z dniem 1 IV
1960 r., ad 2. w Żabnie, z dniem 1 III 1960 r.,
W Szczucinie, Z dniem 1 IV 1960 r. — Wyna
grodzenie wg układu zbiorowego pracy dla
pracowników zatrudnionych w terenowym
przemyśle ceramiki budowlanej. — Podania
należy składać W Dyrekcji Przedsiębiorstwa

(teł. 793). K-310

W ZIMOWY WIECZÓR
W KURPIOWSKIEJ CHA-

rokiem

ZOFIA I.RWAHTOWRKA

15 proc,

ubieg-

muśliny zwiększyć
pracy o

z

Fot. CAF HURTOWNIA ARTYKUŁÓW I
METALOWYCH,,!
KRAKÓW, ul. KOPERNIKA nr 6

realizuje w pełni zamówienia

tytucji i sklepów na:

PŁYTY KUCHENNE 24”
RAMY KUCHENNE
RUSZTY wszelkich wielkości
DRZWICZKI HERMETYCZNE
DRZWICZKI KUCHENNE
DRZWICZKI PIEKARSKIE
PIECYKI KWINTOWE ŻEL.
KUCHENKI PRZENOŚNE KAFL.
KUCHENKI „JAWOR” i „ZNICZ”
KUCHENKI SKRZYNKOWE
i inne art. piecowe.

EL-MET“

12/27: Szczegółowych informacji
udzieli Wam Biuro Podróży Za
granicznych „Orbis”.

T. KOSAKOWSKI, NOWY

SĄCZ: Po uzyskaniu odpowiedzi
z Zakładów Spirytusowych w

Krakowie zawiadomimy Was o lo
sach reklamacji.

JAN MROŹ, ŁĄKTA DOLNA,
P-TA TRZCIANA, POW. BOCH
NIA: List wycofaliśmy. Na przy
szłość radzimy pisać do redakcji
w sprawach sobie osobiście do
brze znanych, a nie — jak to

miało miejsce z ostatnio nadesła
ną korespondencją — zasłysza
nych u osób trzecich, nie zdają
cych sobie sprawy ze skutków,
wynikających z tak nieodpowie
dzialnych oskarżeń.

STANISŁAW PAWELEC — JA
WORZNO UL. PSZCZELNIE 27 —

Zakład pracy w trosce o ciągłość
produkcji ma prawo wyznaczyć
pracownikowi termin urlopu wy
poczynkowego. Równie pożyte- .

cznie dla zdrowia można spędzić
wczasy w miesiącach zimowych.

JAN KOBIERSKI — WIEŚ
WRONIEC — POCZ. WIERZBNO
POW. PROSZOWICE: — Dachów-

czarkę wraz z kompletem płytek
(300 sztuk) możecie nabyć w Kra
kowskim Przedsiębiorstwie Han
dlu Sprzętem Rolniczym w Bato-
wicach k/Krakowa. Cena tego
urządzenia wynosi około 10.C00 zł.

INŻYNIERA MECHANIKA lub INSTALATOR
RA urządzeń sanitarnych, z praktyką w prze
myśle, przyjmie natychmiast do Działu Głów
nego Mechanika — Jędrzejowska Wytwórnia!
Tytoniu Przemysłowego — w Jędrzejowie, uL

Przemysłowa. — Warunki bytowe do omó
wienia. K-245

OBWIESZCZENIA.

Likwidator Oddziału Wykonawstwa Inwestycji
przy Wydziale Kultury ,

Wojewódzkiej Rady Narodowej
’

w Krakowie
z dniem 31 grudnia 1959 r.

LIKWIDACJĘ 1

WYKONAWSTWA INWESTYCJI
z siedzibą Kraków, Wawel 5

działającego przy Wydziale Kultury
Frez. WRN w Krakowie.

Ogłoszona likwidacja następuje w oparciu <2
podjętą Uchwałę Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie Nr 356/XXVII/,
59,zdnia26X1959r.

W zwiąZjm z likwidacją — Likwidator Od
działu Wykonawstwa Inwestycji wzywa za
interesowane przedsiębiorstwa i osoby, o zgło
szenie do dnia 15 lutego 1960 r. — roszczeń
z tytułu wykonanych usług, dostaw i robót,
świadczonych na rzecz likwidowanego Od
działu Wykonawstwa Inwestycji.

Prezydium

ogłasza

ODDZIAŁU

K-313

Zguby

PIEC Narcyz zgubił prze
pustkę stałą nr 5422, wy
daną przez Zakłady Azo
towe w Tarnowie.

P-44

Nieruchomości

8 HA dobrej ziemi, poło
żenie b. dobre —- blisko
miasta, sprzedam. Anna
Gllwlńska, Inowrocław,
Rynek 24. p-46

0RĘST (sączki!
GLINO-CEMENTOWE

o wymiarach:
0
0
0
0

50 mm

160 mm

125 mm

LVł mm

330
330
330
330

mm

mm

mm

mm

X
X
X
X

DOSTARCZAMY 9

przedsiębiorstwom i instytucjom
państwowym i spółdzielczym.

Zamóv71enla przyjmują 1 informacji udzielają:

OŚWIĘCIMSKIE ZAKŁADY
TERENOWEGO PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
w KĘTACH, ul. MICKIEWICZA 13,
powiat Oświęcim — telefon Kęty 17.

..gazeta krakowska" organ komitetu wojewouzkiego
POlSKlSS ZJEDNOCZONEJ PARTII HOHOTN ICZEJ w KRAKOWIE

A0RBS ltEWAKCgti Kraków, ul. Wielopól* l. Hi p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1 skr

peezt UA Adres wydawnictwu KRAKOWSKtń WYDAWNICTWO PRASOWE RSW Prasa- Kra*
ków di. WUlila I l>r lei 6SS-«2. teietany redakcji:, centrala redakcji czynna od godz? 1 do 5 nad

ranem - nr H>l. tSs-M tąrzy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny i se
kretariat - los as. z-ca redaktor* naczelnego _

S99-I2, sekrelarl.it odpowwdziamy - 2is47 <fa-isj |n.

iórmarjt - ZI0 68. kierownik działu Inforaiarjl _ jis-oj, dzłal informacji - 825-88, dział partyjny -

263 67, dziaiyt ekonomiczny i rolny — 2*9-95. dzlazy: kulturalny l społeczny - 559 W, dział łączności
.czytelnikami dl«t4W) - 95*11. dział informacji sportowej _

sss 06. ilustrowany magazyn tygodniowy
„Żdarzenla" - m lii Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Krak. Wyd. Pras., Rynek Gl « i d tel

»»-W. NIEZAMOWIONYfH RĘROPtŚOw RBWAKC4A NłE ZWRACA Prenumerata miesięczna 12 50 zL

kwartalna J- . 59 zł półroczna 71 zł roczna i$o zl. Druk wykonuje:

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA. UL. Wł» LÓPOLB 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWO Wg

i
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a
Sensacja na ringu w N. Hucie

deszcz® irrts

naj-

Nr 14 (3624)

50 lat u) sporcie

m

E. P^łkmki

na czele

Brawo Kubik! Wiślaczka
przytomnie wykorzystała
lukę w defensywie Lecha
i atakuje kosz. Poznanian-
ki (od lewej) Soińska, Ro-
ga i Ratajczak nie prze
szkodzą już w oddaniu

rzutu na kosz.
Fot. Wiesław Książek

Nie zwlekaj z wYsSomem

kup cmi
na konkurs »Gazety«, »Teiupa«,

Sobczak wygrywa
! czwartą eliminację

W sobotę rozegrano w Zako
panem czwartę eliminację biego
wą na dystansie 15 km. W biegu
tym nie startowali zawodnicy, co

do których nie ma już wątpli
wości o zakwalifikowaniu ich na

wyjazd do Squaw Valley. Są to:

Rysula, Mateja 1 Zelek; natomiast

piątka zawodników — Furtak,
Gut-Mlslaga, Jankowski, Rubiś 1

Kwapień mieli zmierzyć swe sity
aby spośród siebie wyłonić dwóch,
którzy dołączą do pierwszej trójki.

Dużą niespodziankę sprawił Jó
zef Gąslenica-Sobczak, który zde
cydowanie wygrał bieg. Startowa
ło w nim 48 zawodników. Warun
ki śniegowe były doskonałe.

1. Sobczak (WKS) 54,08, Z. Gut

Misiaga (WKS) 54,16, 3. Furtak

(SNPTT) 54,18, 4. Rubiś (Wisla-
Gwardia) 54,36, 5. Jankowski

(Start) 54,56. (ri)

Termin zakończenia wiel
kiego konkursu sportowego
„Gazety", „Tempa", WKKE i
KKKF dobiega końca. Jaszcze
zostały tylko trzy, dni, gdyż
20 stycznia nieodwołalnie u-

plywa ostatni termin nadsy
łania kuponów z odpowiedzia
mi. Nasz konkurs „Typujemy
10 najlepszych sportowców
woj. krakowskiego w roku
1959“ cieszył się dużym powo
dzeniem. Do niedzieli otrzyma
liśmy ponad 11 tys. kuponów,
co stanowi pewnego rodzaju
rekord, tym bardziej, że jesz
cze czytelnicy mają 3 dni do
wysiania kuponów. Z pewno-

WKKF i KKKF

ścią ostatnie dni przyniosą
sporą liczbę odpowiedni.

Jak nas poinformowało jury
w czołówce nadal
z-mian. Kapłaniaik
przed Zabłockim i

konkursu
j-est bez
prowadzi
Ożogiem. Kto uplasuje się na

dalszych siedmiu miejscach —

zobaczymy już za kilka dni.

Nie zwlekajcie więc z na
desłaniem kuponów, gdyż
czeikają na was cenne nagro
dy z telewizorem na czele.

Grocholska
20 w Kiłzbuehel
Międzynarodowe zawody nar

ciarskie w konkurencjach alpej
skich w Kitzbuehel w trójkom-
binacji wygrała rewelacyjna 16-

letnia Austriacka Taraude He-

cher. Grocholska-Kurkowiakowa

zajęła 20 miejsce.

Rosną szanse Wisty
sa® drzecie mi®fsce

po zwycięstwie nad Lechem

Kupon
konkursu sportowego
„Gazety Krakowskiej”

„Tempa”, WKKF i KKKF

Za najlepszego sportowca
krakowskiego w 1959 r. uwa
żam:

5. •

8.

10. •
. . . . . . . . . .

Nazwisko i imię:

Wisła pokonała wczoraj w zale
głym spotkaniu o mistrzostwo I

ligi koszykówki kobiet Lecha
60: 57 (30: 34) 1 tym samym jej
seanse na zajęcie w końcowej
klasyfikacji trzeciego miejsca po
ważnie wzrosły.

Zwycięstwo zwycięstwem, ale

twoją drogą, to wczorajszą grą
„wiślaczkl” nie zachwyciły. Przez

długie okresy grały powolnie, bez

jakiegoś planu taktycznego, nie
celnie podawały (co skrzętnie wy
korzystywała Ratajczak, prze
chwytując trzykrotnie w pierw
szej połowie źle adresowane pił
ki i zdobywając kolejno 6 pkt.).
Nikt nie atakował „deski”. Jedy
nie Górka walczyła jak mogła 1
w pierwszej części gry rzeczywiś
cie sprawiała poznaniankom nie-

P7„ wygrałeś ?
w loto-Lotka ■

W niedzielnym ciągnieniu
„Toto-Lotka" wylosowano na
stępujące dyscypliny: bieg p.
plotki nr 3, bieg z przeszkoda
mi nr 4, jazda szybka na loCzie
nr 12. pływanie nr 20, skok w

dal nr 34, szermierka nr 40, o-

raz dodatkową bieg na przełaj
n.r 5.

HOKEIŚCI LEGII
PRZEGRALI

W niedzielę odbyło się w War
szawie spotkanie hokejowej „in-
terligi” między mistrzem PóLski

Legią oraz czechosłowacką druży
ną Banik Chomutov. Wygrali Cze-

chosłowacy — 7:3 (4:1, 1:2, 2:0).
W tabeiii „interligi” prowadzi

zespół Banika Chomutov 7 pkt
przed Dynamo. Weisswasser oraz

Legią — po 3 pkt.

mało kłopotu. Po przerwie je
dnak szczelnie „przykryta”, a na

dodatek grając z czterema osobi
stymi niewiele już zdziałała (Gór
ka zdobyła w sumie 19 pkt, z te
go 15 w pierwszej części gry).

Poznanianki grały bardzo ambi
tnie i przez większą część me
czu bardzo skutecznie. Doskonałe
zwłaszcza wypadły Roga i Rataj
czak. Tylko lepsza końcówka Wi
sły zadecydowała o jej dość szczę
śliwym zwycięstwie.

Od początku prowadzenie objął
Lech 10:3, 17:7, 24:13, 33:22. Po

przerwie w 21 min. Dudek celnym
rzutem osobistym zdobywa po
raz pierwszy prowadzenie 36:35.

Później jednak poznanianki znów
stale prowadzą 2—4 pkt. i . wydoje
się, że mają mecz wygrany,
zwłaszcza że na 6 min. przed koń
cem „spada” za 5 przewinień Du
dek, a za chwilę ten sam los spo
tyka Kubik. Końcówka należy je
dnak do Wisły, a raczej do... La-

pot, która dwoma celnymi rzuta
mi z dystansu zdobywa w naj
ważniejszym momencie prowadze
nie dla Wisły.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyły Górka 19, Szostak 14, Du
dek 10, a dla Lecha Ratajczak
Rega 12.

Spotkanie to poprzedził mecz

mistrzostwo II ligi — Olsza
Polonia Bytom. Jak było do prze
widzenia lider tabeli — Olsza wy
grała bez trudu. Końcowy rezul
tat 57:31 (31:19), a najwięcej pun
któw dla Olszy zdobyły Drab 18,
Twardosz 15, Kozłowska 12..

(wk)

Adres:

SlatkariI Wisły
pokonały Spartaka

Mistrz Polski w siatkówce ko
biet Wis>'a rewizytowała drużynę
bułgarską Spartaka (Plovdiv), W

sobotę spotkanie było bez historii
— niepełna godzina gry i 3:0

(15:6, 15:1, 15:8) dla Wisły. Dużo

ciekawszy był niedzielny rewanż.

Wisła wystąpiła bez Kotuli i z

trudem uporała się z ambitnie

grającymi Bułgarkami 3:0 (15:11,
15:10, 18:16). Krakowianki „rozzu
chwalone” sobotnim zwycięstwem
zagrały dużo słabiej i jedynie
Szpytowa w ataku oraz Sowa w

obronie zasłużyły na lepszą notę.

Spotkania sędziowali Bacełov

(Bułgaria) i Wołowiec (Polska)
(P)

23.

c

Jugosławia zrezygnowała
Sportowcy Jugosławii zrezygno

wali ze startu w Zimowych
Igrzyskach Olimpijskich w Sąuaw
Valley. Działacze tego kraju doszli
do wniosku, że ich sportowcy nie

będą mieli żadnych szans uzyska
nia lepszych miejsc, a koszty wy
jazdu są zbyt wysokie, aby jechać
„po naukę”. Reprezentanci Jugo
sławii mieli startować tylko w

konkurencjach narciarskich.

Na krakowskiej planszy
W szermierczym turnieju kla

syfikacyjnym ,,C” rozegranym w

Krakowie zwyćięstwa odnieśli w

finałach we florecie kobiet: Sa-

lawa (KKS) przed Kuźniar (Le-
Krosno), Złamaniec (LPZ

(AZS Kra-

mężczyzn:
Kareiusem

'(Crac) i

we florecie

(KKS) przed
Wojczukiem

(MKS Orlęta Krosno);
przed

i (Crac.), Słupkiem
i Żółkiewiczem (LPŻ

gia
Rzeszów) i Szendryk
ków);
Bieda

(KKS),
Kielarem

w szabli: Okarmus (KKS)
W ojczukiem
(AZS Kr) 1

Rzeszów).

Tańce na lodzie podbity
stolicę

Komplet widzów zgromadziły na

Torwarze międzynarodowe poka
zy tańców na lodzie z udziałem

. Mistrzów świata, angielskiej pary
Denny — Jones.

Największe brawa zbierali łyż
wiarze angielscy.

Po wykonaniu szeregu tańców

obowiązkowych pokazali oni war
szawskiej publiczności swój nowy

program tańców dowolnych, przy
gotowany na tegoroczne mistrzo
stwa Europy 1 świata.

polskich
spsrtGwcśw

W dorocznym konkursic-

pleblscycie „Przesądu
Sportowego" na 10 najlep
szych sportowców Polski w

1959 r. zdecydowaną więk
szością głosów wygrał rekor 
dzista świata w rzucie
dyskiem Edmund Piątkow
ski. Otrzymał on 98 proc,
wszyslkich głosów.

Oto wyniki plebiscytu:
1. Piątkowski — lekko

atletyka, 2. Sidło — lekko
atletyka, 3. Zieliński — cię
żary, 4. Pietrzykowski —

boks, 5. Pawłowski — szer
mierka, 6. Zimny — lekko
atletyka. 7. Drogosz — boks,
8. Stefan Lewandowski,

.— lekkoatletyka, 9. Kotów-
na — gimnastyka, 10.
Kaplaniak — kajaki.

mis-

Noworyła i Wcisło
mistrzami Krakowa

w ping-pongu
Dwudniowy „maraton”

trzóśtw okręgu krakowskiego . w

tenisie stołowym obfitował w sze
reg niespodzianek w grach elimi
nacyjnych. Tytuły mistrzowskie

zdobyli: kobiety —

. Noworyta
(AZS) ookonuinc Lide 3-0 i Rasz
ko 3:1 (obie AZS), w grze podwój
nej — Lida, Ratzko przed Nowo-

ryta, Górkowśką (Legia). Gra
mieszana — Lida Wcisło (Wisła)
pokonując Noworylę Hnyda 3:2.
Wśród mężczyzn zasłużenie tviuł
mistrzowski zdobył na'lepszy
obecnie krakowski ping-pongista
Wcisło przed Pawłowskim (obaj
■Wisła) a w grze podwójnej niespo
dziewanie para Bcdzón (Crac.)
Hnyda (KPBP) przed parą Wcisło.
Kursa (Wanda).

Startowało 81 zawodników 1 6
zawodniczek. > (P)

Tajner
najlepszy w Szczyrku

Dwudniowy międzynarodowy
konkurs skoków rozegrany w

Szczyrku zakończył się w ogólnej
pirnkfacji zwycięstwem .Taj nera

przed Hryniewieckim i Bryjokiem.
Niedzielny konkurs wygrał Taj
ner, skoki 64 i 64,5, nota 216,5
przede Less?rem (ŃRD) i Zacha-
rowem (ZSRR). Hryniewiecki w

II skoku miał podpórkę 1 zajął
miejice w II dziesiątce.

Bobsleiści polscy
wyjechali

sobotę wyjechali do WłochW
bobsleiści polscy udając się na

mistrzostwa świata

d’Ampezzo.
Polacy startować

kach, a obsadę ich

olimpijczycy Ciapała i Szymański
oraz druga załoga — bracia /Klek
sy i Zygmunt Konieczny.

do Cortina

będą w dwOj-
stąnowić będą

Wawel spisał się
najlepiej

turnieju krakowskim strefo-w

wych rozgrywek o wejście do I

ligi siatkówki najlepiej spisała ^się
młoda drużyna V* awelu. W sobotę
W’awel wygrał z Włókniarzem
Bielsko 3:2 (15:7, 15:13, 13:15, 7:15,
15:8) a w niedzielę zwyciężył Włó
kniarza Bielsko 3:0 (15:11, 15:8,
15:11). AZS Kraków po wygranej
w sobotę ze stalą Stalowa Wola
3:1 (4:15, 15:10, 15:12, 15:4) pokonał
również Włókniarza Bielsko 3:0

(15:11, 15:8, 15:11). W tabeli strefy
krakowskiej prowadzi Wawel 3

pkt. przed AZS Kraków 2 pkt.l
Stalą Stalowa Wola i Włókniarzem
Bielsko po 0 pkt. Cracóvia i Koro
na pauzowały. (z;

Adam K,»iąieUCracovia, Wisła, Garbarnia czy
Klub „Kosynierów" wyjechały
na kilkutygodniowe zgrupowa
nie zimowe do atrakcyjnej

miejscowości uzdrowiskowej. Taką
wiadomość dość często można zna
leźć na kolumnie sportowej codzien
nych gazet.

Wkrótce poszczególne zespoły wy-
biorą się na „leża" zimowe — czyli
inaczej mówiąc na obozy. Zgrupowa-
n'a pochłaniają masę, pieniędzy, nie
dając w zamian wiele, przyczyniają
się nierzadko do przeprowadzan.a
zorganizowanego pijaństwa (jak np,
na zgrupowaniu lekkoatletów czyta
liśmy ostatnio o półrocznej dyskwa
lifikacji, naszego czołowego lekko
atlety — Swatowskiego). Rozumie
s'ę, że nie każdy obóz musi budzić
wyobraźnię o biblijnej „Sodomie i
Gomorze". Są zgrupowania, gdzie
pod troskliwym okiem trenerów i
instruktorów oraz opieką kierownic
twa — piłkarze nabierają sił do no
wego, trudnego sezonu. Pc rocznej,
ciężkiej pracy i dużym wysiłku za
wodnikom należy się, szczególnie u

schyłku z'my, odpowiedni wypoczy
nek na świeżym powietrzu. Przecież
w dużych miastach nie mają ku te
mu odpowiednich warunków. Z koń
cem zimy, gdzieś koniec stycznia i

początek lutego, zwykle zespoły wy
jeżdżają na zimowe obozy. Tam poza

grą w piłkę mają przeprowadzać pod ważnie nic nie' dają. Nie trzeba być
okiem trenera różne ćwiczenia, jak zbyt domyślnym, by stwierdzić, że
np. gimnastykę, jazdę na nartach i dwutygodniowy obóz w modnej

Walasek przegrywa
ze Słowakiewiczem

Hutnik — Gwardia

Warszawa 11:9
Wiadomość o pojedynku

lepszych pięściarzy polskich wagi
średniej Walaska wicemistrza

Europy i Słowakiewicza, w ra-

n.ach spotkania o mistrzos.wo II

ligi l-iutnik — Gwardia Warsza
wa, ściągnął do hali Garaży kom
plet widzów. Nie żałowali oglą
dania pięknej walki między tymi
zawodnikami, gdyż byli świadka
mi wspaniałego sukcesu Słowa
kiewicza, ulubieńca nowohuckie
go ringu. Walczył on taktycznie
doskonale, nie pozwalając na za
dawanie przez Walaska celnych
ciosów, a sam wielokrotnie tra
fił i wygrał walkę minimalnie na

punkty 2: remisu.

W w. muszej Wendel (Hutnik) i

przegrał dość szybko z Ostrów- ;

skim, gdyż w 1 rundzie był dwu
krotnie liczony i sędzia walkę •

| przerwał. W koguciej Zurakow- !

skI (Hutnik) po wspaniałej wal- i
| ce pokonał Hajdugę wysoko na !

punkty. W piórkowej. Boęzarski
był stale w ataku, jednak jego
przeciwnik, młody pięściarz Rę
kawek nie tylko umieję.nie kon-

trował, ale i celnie trafiał. Bo-
cżarski (Hutnik) wygrał przewagą
jednego punktu. W lekkiej Jamróz

(Hutnik) przegrał po słabej wal
ce z Bożuchowskim stos, głosów
1:2. W w. lekkopółśredniej Grzą-
dziela (Hutnik) wygrał w II run
dzie przez techn. k . o. z Kitą.
Grządziela w I rundzie był bliski

porażki przez k. o., jednak w

II fundzie przeszedł do ostrego
ataku i zasypał ostrymi ciosami

przeciwnika. W półśredniej Olin-

ger (Hutnik) zremisował z groź
nym Kulejem, nie dopuszczając
warszawianina do ataków w

zwarciu. W lekkopółśredniej Cza-

jęćki (Hutnik) uzyskał remis z

Łukomskim. W średniej Słowa
kiewicz wygrał z Walaskiem, w

półciężkiej K. Biel zremisował po
słabej walce z Wojciechowskim.
W ciężkiej Wł. Biel już w I run
dzie za inkasował niespodziewanie
celny, cios, po którym był liczo- :

ny do „8”, po czym sędzia przer-
'

wał walkę ogłaszając zwycięstwo !
Laska pr-^ez techn, jc. o . I

Sędziowali w ringu Wierzbanow- |
ski z Wrocławia, ńa punkty Iżela I

Rzeszów, Loch Katowice 1 Wil-1

czyński Opole.

I

Cracovia
'„Swię-ta wojna” pięściarzy Cra-

oovii i Wisły mogła się spodobać
licznie przybyłej do hali Wisły pu
bliczności. Zasłużone zwy.cięsitwo
odniosła „dziesiątka” Wisły.

Okrasą meczu był pojedynek
Drabik — Ochman, który zakoń
czył się remisem. Wyniki: (na
pierwszym miejscu zaw. Crccovii).
Klóskó przegrał z Na koniecz
nym, -Burzyński wygrał z Ulia-

szem, Izbrandt uległ Kowalskie
mu, Krok przegrał z Kaimem,
PowroźnŁk z Fanfarą, Drabik zre
misował z Ochmanem, Błasiak

zwyciężył Sobczyka, Mar. Kamiń
ski wygrał z Nastałem, a Miecz.

Kamiński przegrał z Krausem.

W wadze półciężkiej Chodorow
ski (Wisła) zdobył punkty wo.

W ringu sędziował p. Rzeszot,
na punkty pp. Filipek, Diner
Mr/nek. (rk)

Zwycięstwem tym Hutnik zre
wanżował się Gwardii za porażką
z I rundy, (a)

*

W pozostałych spotkaniach
II ligi padły wyniki — I gru
pa: Astoria Big — Pogoń
Szczecin 12:8, Warta—Geda-
nia 13:7, Wybrzeże—Budo
wlani Poznań 17:3, Grupa II;
Gwardia Ł. — Pafawag Wr.
15:5, Avia Świdnik — Zawi
sza Bdg 12:8.

Olsza wygrywa
z Unig Oświęcim 12:8

Pięściarze
pokonali w

cimską Unię 12:8 i po tym zwy
cięstwie mają już trzecie miejsce
w tabeli III ligi.

Wyniki (na 1 m. zawodnicy Ol
szy): Rejdych zdobył punkty
w. o., Kott wypunktował Kałusz-

kę, Walczak pokonał przez tko w

I st. Rembiesę, St. Smrek (Unia)
uzyskał punkty w. o ., Sowiński

zwyciężył na punkty Zemlika,
Kmiecika poddał sekundant w

I r. Kaczmarczykowi, Matlak u-

legł na punkty Piecuchowi, Mącz
nika wypunktował Ogrodnik,
Plaskocińsklemu poddał sekun

dant w II st. Szafrańskiego, Kap
cia zwyciężył na punkty Kiel-

pińskiego.

krakowskiej Olszy
Krakowie oświę-

W Jat pracy w aporcie — to azmat czasu. Właśnie teraz mi
nęło pół wieku, gdy przewodniczący Pow. Komitetu Kultury
Fizycznej w Myślenicach ob. Gustaw Grochal „para” się spor
tem w Myśłenlckiem. Grochal — to nie tylko działacz sporto-
wy, ale i polityczny. On to .przenosił „bibułą” i ulotki PPS,
on był świadkiem pobytu Lenina w Krakowie. Jako student

krakowskiego Gimnazjum lm.Nowodworskiego. 15-letnl Grochal

uroczyście paradował w dniu 1 maja z czerwonym goździkiem
w klapie.

Kiedy kupił pierwszą piłkę dla młodzieży myślenlckej 1 sam

ją „kopal” z chłopcami, to jego starsi koledzy 1 stateczniejsi
myśleniccy obywatele — i
na czoło... Grochal jednak
Myślenickiem...

Dziś 66-letnl działacz z

PKKF (ostatnio — o czym
dy za wygranie współzawodnictwa między powiatowymi ko
mitetami kultury fizycznej), do 33 roku życia uprawiał
nie sport. Był lekkoatletą, piłkarzem, pływał, grał w

(podówczas nowość w Myślenicach).
Początki jego kariery sportowej sięgają krakowskich

Gdy miał odbyć się mecz z poważniejszym przeciwnikiem, to

uproszeni strażacy linami wyznaczali na Blcniach granice boiska.
Pierwsze mecze rozegrano w Myślenicach w 1921 r. Miejsco

wy „Dyskoś” (który kolejno zmieniał nazwę na „Podhale”,
„Myślenice” 1 ostatecznie na obecny „Dalln"), odnosi sukcesy.

Dopiero w 1924 r. przystąpiono do budowy boiska na „Zara-
blu”. Na tym samym miejscu dziś kończy
zentacyjnego stadionu z trybuną, bieżnią

- dlon jest pięknie położony, otoczony siatką
Czym się nie „parał” w swoim długim

Przez 16 lat jako amator występował na

W. przedstawieniach brali udział aktorzy z Warszawy i Kraikowa,
którzy przebywali na wypoczynku w Myślenicach. Z kolei pra
cował w związkach zawodowych (był założycielem Związku
Zawodowego Pracowników Państwowych). Reprezentował My
ślenice na dwóch kongresach, przez pewien czas jako
Zarządu Głównego, oraz przed wojną działacz PPS, a

PZRR.
Obecnie poza dzlałeilnośclą sportową jest członkiem

dlum MRN.
Wśród bogatego wachlarza różnych odznaczeń na pierwszym

miejscu trzeba wymienić brązowy Krzyż Zasługi nadany mu W
1946 r) przez Prezydium Krajowej Rady Narodowej.

Młodzież myślenicka nie powinna narzekać, bo po szkole
może (zwłaszcza w dniach szarugi jesiennej czy zimowej) zaj
mować się sportem, gdyż przy PKKF istnieje Ośrodek Wycho
wania Fizycznego. W ćwiczeniach bierze udział młodzież szkolna,
pozaszkolna i starsi mieszkańcy Myślenic. Ośrodek odgrywa
dużą rolę przy zwalczaniu wad postawy budowy u dzieci.

Przew. PKKF Grochal zorganizował na terenie dawnego, zde
wastowanego parku dwa boiska do siatkówki, koszykówki —

przygotowuje się budowę kortu tenisowego. Obecnie na tym
terenie jest czynna ślizgawka, z której korzystać można 1 wie
czorem (dobre oświetlenie).

W planie figuruje założenie na terenie dawnego parku
(fundacja adwokata 1 b. burmistrza dr Marka) — „Ogórdką
Jordanowskiego”, ogrodzeni? terenu siatką, ustawienie ławek,
by dzieci z matkami a także młodzież wraz, ze starszymi mogli
tutaj, niemal w centrum Myślenic, wypocząć.

Gustaw Grochal, mimo 66-ćiu lat, jest nadali turystą i codzien
nie odbywa 12-km spacerek ze swoim ulubionym psem-wllkietn.

Sport myślenicki przeżywał swe wielkie i małe dni. Gdy
otrzyma na wiosnę piękny, reprezentacyjny stadion, kiedy
sportowcy będą dysponowali wystarczającą liością sprzętu-— to

z pewnością nastąpi tu dalszy, jeszcze lepszy okres rozwoju.
Doskonały teren (rzeka, lasy, góry — tylko 32 km od Krakowa)
nadaje się do organizowania niedzielnych wycieczek, nie tylko
dla pracowników ale 1 dla sportowców. Kluby krakowskie mo
gą śmiało decydować się w przyszłości na urządzanie zgrupowań
w Myślenicach, a nie w daleko położonych, drogich i modnych
uzdrowiskach.

niedwuznacznie wskazywali palcem
nie zrażał się. Sport „chwycił” w

Myślenic, wzorowy przewodniczący
pisaliśmy — otrzymał cenn» nagro-

czyn-
tenls

Błoń.

się budowę repre-
1 szatniami. Sta-

1 drzewkami,
życiu ob. Grochal?

miejscowej scenie.

członek
z kolei

Prezy-

ADAM KSIĄŻEK

Katowicki Górnik wygrywa
na lorze krynickim

W niedzielę w Krynicy na fo
rze z Góry Parkowej rozegrano
zawody saneczkowe o puchar
Polskiego Związku Sportów Sa
neczkowych. Udział wzięło 8 naj
lepszych drużyn wyłonionych
podczas mistrzostw wojewódzkich.

Niespodziankę sprawił zespół
katowickiego Górnika, który
zwyciężył w punktacji zespołowej
uzyskując 475 pkt, przed Olszą
Kraków 471,5 pkt oraz Startem
Bielsko 443;5 pkt. Dalsże mlejkci
zajęli: LZS Mikuszowice 295,5,
Śnieżka Karpacz 269, MKS Kry
nica .250,5, Dunajec N. Sącz 23G,
Sudety Karpacz 38.

Wysoką klasę pokazał Wojnar,

który zwyciężył pewnie w je
dynkach mężczyzn.

WYNIKI. Jedynki mężczyzn:
1. Wojnar Olsza 4,14,7, 2., Żukow-

Pędrak Start
Olsza 4,‘7,4,

4,28,9, 6. Pa-

4,29,0.
1. Pawelczyk

ski Olsza 4,20,2, 3.

4,20,6, 4. Wojtyńskl
5. Szczęść Górnik
wełkiewicz Górnik

Jedynki kobiet:
Górnik 4,40,5, 2. Nycz Olsza 4,43,2,
3. B. Gorgon Dunajec 4,44,0, 4.
Suszczewska 4,47,9, 5. Macher
S art 4,50,4, 6. Sip Olsza 4,50.4 .

Dwójki mieszane: 1. Wojtyńskl
— Skałndak Olsza 2,07,7, ?. Woj
nar — Sip Olsza ?.09,7, 3. Kuchar-

. ski ~ Darasz MKS 2,09,7.

Wisła 7:13
dojdzie do bezspośredniego spot
kania między tymi drużynami.
Metal pokonał Wandę 13:5, a w

Jaworznie Yictoria zwyciężyła
Hutnika I b 15:5. Do klasy A spa
da Hutnik I b, który zajął ostatnie

miejsce.
1. Wisła 12 22 160:78
2. Metal 13 22 168:88
3. Olsza 13 18 138:122
4. Unia Oświęcim 14 16 156:121
5. Victoria 14 8 119:161
6. Cracovia 14 8 111:169
7. Wanda 14 7 116:172
8. Hutnik I b 14 7 105:172

a

i

Metal czy Wisła?
Na pytanie to — która z tych

drużyn zdobędzie tytuł mistrza

bokserskiej ligi okręgowej — od
powiedź otrzymamy za tydżień. W

niedzielę bowiem w Tarnowie

Karpiel siódmy w Falun
W Falun odbyły się międzyna

rodowe zawody narciarskie w

konkurencji klasycznej, w kom
binacji zwyciężył Knutsen (Nor
wegia) przed Flaugerem (NRD).
Polak Karpiel zajął 7 miejsce a

Groń-Cąsienica 11.
Konkurs skoków do kombinacji

wygrał Szwed Ericksen, Karpiel
był 8-my, a Groń-Gąsienica 14.

W otwartym konkursie skoków

zwyciężył Recknagel (NRD) 226.5

pkt.

KTH
cenne punkty

KRYNICA (Obsł. wł.). W nie
dzielę kryniczanie mieli wiel
ką szansę na poprawienie swo
jej lokaty w tabeli. W tym
dniu na własnym lodowisku

odbyło się dokończenie meczu

o mistrzostwo II ligi z Naprzo
dem Janów. I tercja rozegrana
została 6 bm. i przyniosła pro
wadzenie KTH 2:9. Niestety w

niedzielę kryniczanie popełnili
duży błąd wstawiając do bram
ki mało doświadczonego Ra
dzika, który w 5 minutach

przepuścił dwie bramki. Osta
tecznie mecz zakończył się. nie
spodziewanym zwycięstwem
Naprzodu 5:4 (0:2, 2:2, 3:0). Je
dynie w II tercji kryniczanie
grali dobrze, później opadli z

sił i dali sobie strzelić bram
kę, która zadecydowała o po
rażce. Bramkarz Pancerz po
winien bronić od początku,
gdyż to był ważny mecz.

Goście przewyższali kryni
czan dobrym strzałem i jazdą
na łyżwach. (J. Zaw)

Zima w pełni. Na natural
nych lodowiskach , ,ugania’*
•młodzież na łyżwach, ale tych
Zwykłych (na „żabki”)... Jeśli
chodzi o kupno łyżew do jazdy

figurowej, i to nie najmniej
szych numerów, to można
„nogi uchodzić”, by stwierdzić
że nigdzie ich nie można nabyć .

Mam 10-letniego synka, które
go największym marzenien
fest, by ojciec kupił mu łyż
wy do jazdy figurowej. Alt
wytwórnie sprzętu sportowegt
zapomniały widocznie, że jed
nak będzie w tym roku zimo
i że klienci będą chcieli kupił
łyżwy nie tylko te zwykłe, ah
i do jazdy figurowej. Niestety
odwiedziłem sklepy w Tarno
wie, Nowym Sączu, Krynicy,
Limanowej, Nowym Targu ł
Zakopanem, by wszędzie usły
szeć to samo słowo — „jeszcze
ich nie ma, niech pan przyj
dzie za kilka dni" Z tych kil
ku dni zrobił się już miesiąc,
a łyżew nadal brak. Jeśli takJ
dalej pójdzie, to nasze wy
twórnie z pewnością zaopa
trzą sklepy sportowe w po
trzebne łyżwy na wiosnę. A

przecież sztucznego lodowiska
nie mamy jeszcze w Krako
wie! faks)

»Ofeozom<ani<a«

t(,'ucieczki. W godzinach popołudnio
wych odbywają się pogadanki na te
maty ogólne i teoretyczne.

A mimo to jednak trzeba się zasta-
f^ nowić, należy dwa razy ogląd

nąć każdą złotówkę, nim się ją
wyda... Czy rzeczywiście jest konie
czne organizowanie kosztownych o-

bozów?
Np. mania

wąń w lecie
spotkaniami,
storyczny obóz" biało-czerwonych w

Ciechocinku przed meczem z byd
goską Polonią. Był on zupełnie n e-

potrzebny, kosztował podobno grube
pieniądze, a w efekcie Craconiacy
dostali „tęgie lanie” — 6:0. Wpraw
dzie w klubie tym oświadczono mi,
że w pewnych okolicznościacii lepiej
przed decydującymi rozgrywkami
„izolować" zawodników od otoczenia,
szczególnie, jeśli chodzi o nieodpo
wiedzialnych kibiców. Również po
pularny trener „Myszka” Matya:
jest zdania, że takie przedmeczowc
zgrupowania są kosztowne i prze-

organizowania zgrupo-
przed poszczególnymi
Mam tu na myśli „h;-

miejscowości pochłania masę pienię-
dzy.

Są też1 obozy całkowicie „poronio
ne", jak zęspołów III ligi lub na
wet klas niższych. Jest rzeczą

zrozumiałą, że każdy piłkarz ma

prawo do wypoczynku i przygotowa
nia s ę do sezonu. Można to jednak
zrobić bez wielkiego wydatku z ka
sy klubowej. Odmawia się przecież
w krakowskich klubach pieniędzy na

„nierentowne” sekcje, jak np: tenis
stołowy, pływanie, gimnastyka, za
pasy itp., a całą forsę przeznacza się
na „ukochaną” sekcję piłki nożnej.
Czy to słuszne? Chyba nie.

Powróćmy jeszcze raz do sprawy
wyjazdów piłkarzy klas niższych.
Tacy zawodnicy mogą raczej korzy
stać z wczasów pracowniczych i tyl
ko trener, czy instruktor może się
udać do m ejscowości uzdrowiskowej
na koszt klubu. Piłkarze — wczaso
wicze mogą w wolnych chwilach
ćwiczyć pod okiem trenera.

Bywają i inne zgrupowania zimo
we. Np. wyjazd na .tournee za

gran cę. Tak było z Garbarnią
kilka lat temu. Piłkarze z Ludwino-
wa pojechali w zimie da Chin. Nie

będziemy dziś odsłaniać kulis tego
niefortunnego wyjazdu. Przypomn j-
my tylko, że wojaż był zupełn e nie

udany i skłócił on działaczy i piłka
rzy. Po powrocie „Garbarze" grali
słabiutko i w efekcie końcowym spa
dli do niższej klasy.

Dziś, znów pojawiają się w prasie
informacje, że poszczególne kluby
(nie tylko krakowskie), wyjeżdżają
na „leża" zimowe. Poważne sumki
znów zostaną wydane, znów ż pew
nością w księgach handlowych bę
dzie trzeba „coś na lewo" zaksięgo
wać (mimo strachu przed PIH!), a za
kilka tygodni piłkarze wypoczęci lub
może (i to się n'estety zdarza) wró
cą do Krakowa zmęczeni i stęsknieni
za domowymi pieleszom. A 13 mar
ca (chyba na śniegu jeszcze i mro
zie) sędziowie dadzą znać gwizd
kiem do rozpoczęcia pierwszych
spotkań ligowych, do których trzeba'
się jednak przygotować.

zy obozy są potrzebne, czy nie?

Gdy 'obóz ma być odpowied
nio zorganizowany i ma dać

dobre wyniki — jest, potrzebny, ale
gdy ma tylko kosztować powążne
kwoty, to lepiej zostać w domu.

Słowo „obozomania” powin
no zniknąć ze szpalt pism codzien-

. nych i sportowych. Na zgrupowanie
niech jadą ci — co mają na to, lub
cl, którzy naprawdę tego potrzebują.

Na przyjemności i atrakcyjne wy
jazdy zimowe do znanych kurortów
nie wolno tracić pieniędzy.

ADAM KSIĄZ&K

Takie „czyste” pozycje
miała Górka tylko w

pierwszej połowie spotka
nia.
akcji
trują

Na zdjęciu udanej
krakowianki przypa-

się bezradnie Koga
i Szymańska.

Fot. Wiesław Książek


